STAŁA POMOC LEKARSKA xA. r s ла аса ышкыр Bracka № 19. Telefon 102-86. 
Fabryka mobli үй „FĘlkSÓW” Napewno ai 


l j — J ——*——Í R | PIANINA Pierwszorzednych firm no- 
= we i używane na raty naj- 
SKŁAD NACZYŃ KUCHENNYCH, dogodniejsze i za gotówkę 

== TANIO poleca SKŁAD: 


galanteryjnych i sprzętów gospodarskich 


Warszawa, 
| а. >. KO RSAK Marszałkowska 141, 
Telefon 90-55. 


R za gotówkę i na raty. 
Dla rodzin polskich!! 


Nakładem księgarni H. Altenberga we Lwowie. 
ukazała się druga edycya wspaniałych kolorowych reprodukcyi ze zna- 


mego obrazu Jana Styki i W. Kossaka 


„Bitwa рой Racławicami ” 


Kolorowe te obrazy przedstawiające fragmenty wiekopomnej 
bitwy, każdy wielkości 6050 cm., nabywać można po cenie wyjątko- 
wo niskiej 2 rb. 50 kop. za obydwa, z przesyłką w rolce tekturowej 
2 rb. 85 kop. Pieniądze nadsyłać należy do kantora „ŚWIATA* 
dla księgarni H. Altenbkerga. 


PIWO шл 


Kulmbach 


"FTtapciszek Sobol, 


© 

> 

N 

z) 

N | 

2 | 

о 

= 

N 

x 

Ф А Mii ll WARSZAWA 
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2 | Wanny, umywalnie, klozety. Tury kanalizacyjne, wodociągowe, zle- 
2 | wowe Rury żebrowe i radjatory. Kompletne urządzenia kąpielowe. 
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|Marzenie wszystkich kobiet urzeczywistnione: 
!!!lTwarz bez zmarszczek!!! 


> HABERBUSCH « SCHIELE, == La Jeunesse’ 


Browaru Parowego m , Í 
M-on „Vivienne” Rue Jules-Valles 24 w Paryżu 

+ Pasta „LA JEUNESSE“ usuwa zupełnie zmarszczki i obrzmie- 

LITOGRA FIA i D R U KARN IA nia po dwutygodniowem użyciu. Cena stoika 1.50. 
Do nabycia w perfumeryach i większych skła- 


FABRYKA ————— dach aptecznych. 
Dekalkomanii i Plakatów reklamowych. Reprezentanci: Weinstein i S-ka, Nowowielka 14, tel. 207,55. 


5 B. A. BUKATY ROGÓYSKI, Bracia HORN, RUPIEWICZ 


ulica Królewska 5, w Warszawie. 


Warszawa, Wspólna 46 róg Małszałkowskiej WSZELKIE ROBOTY BUDOWLANE I ROB. ŻELAZO-BETONOWE 
| = Cecha fabr. Tel. 13-05. Egzystuje od 1870 roku. SKŁAD PAPIERU i DRUKARNIA 
A АМТОМІ SZUSTER 
| KAUKASKI MAGAZYN 


I dawniej MECZYTOW j | Ў 
M, MU R ATOW e, |. Warszawa, Krak.-Przedmieście Hotel Europejski tel. 12-28. 


księgi Materyały piśmienne i rysunkowe (kalki płócienne i papierowe). 
Poleca NĄ SEZON ZIMOWY Jedwabie na suknie i bluzki, | Kolegi bachalteryjne, Rajestra gospodarcze. Menu, karty Wizytowe, 
oraz Dywany Perskie. 


тарсовкешв ślubne. Druki wszelkiego rodzaju, galanteryę piśmienną 
órzaną, Albumy do fotografii, do kart pocztowych, Papier do masła it. d 


———— Obstalunki z ргем1поу! załatwia elę edwretną pocztą. 


T FAN 11009. 
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PATENTOWANYCH WŁASNEGO SVSTEMU 


APARATY AMATORSKIE Skład aparatów i przyborów fotografioznych 


5 5 н Опостошаусе „COLOR i zwy- 
o s vsokoczułe nieporównane e) obroci 
= 1 Cow. Kodak Goerz i innych 2 Kühle, Miksche i Tiirk š Сом. Яке. Westendorp i Wehner 
pD; Ш ° właściciel B. ŻURKOWSKI CEA oraz własnej marki 
Iga od Rb. 2.50 do Rb. 209. * Warszawa, Al. Jerozolimskie 43, tel. 3127. # * “© artykuly tylko renomowanych marek 
БЕ = 
ç Z, РС О н a TTE N 
туа ТОМАН 2. W A YSS Q FREYT д Q ODDZIAL NA KRÓL. POLSKIE: 
E 
Lg E AKCYJNE Lódż, Zakątna 87. 
29-5 Przedsiębiorstwo budowli Bstonowych і Żelazobetonowych, oraz wszelkich Inżynierskich w najobszerniejszym zakresie. Н 
s= 5 > + GB: 4040000000 000000000004P4+ 0000440000: [DI ©0000 0000+000900+0.01000 
x gó 
š 
moim MICHELISA 
PIERWSZA 
Ę i Laboratorynm Farmaceutyczne te alld PIĘKARNIA 
NIKE - š > 
© > w Warszawie, Mokotowska 43. Мы 97. Nowy-Świat Ме 8, tel. 77-00. - . 
L ш Poleca: Ма. sg kra'owe i zagraniczne ody mineralni < Wolska №. 30, tel. 88-77. 
Wyrabia: Środki opatrunkow pyjałowione w szkle i pergaminie, oraz | 
N 5 yrabia piyay wyjalowione do podzkornsch si zykiwań AGGA | | Poleca znane ze swej dobroci pieczywa 
Masę do posadzek „LUNA“, Cukierki Eucaliptusowo-mentolowe. 
> {5 Reprczentacya wyrobów F. Ad. Richtera. | š EDWARD - GUNDELACH. 
А Analizy fizyologiczne i bakteryolog'czne. 


Henio i Sylwek К. 


po stracie matki, jedynej ich opie- 

kunki, błagają o łaskawą pomoc, roz- 

poczęli już nauki, które zmuszeni bę- 

dą przerwać, gdyż osoba, która chwi- 

lowo się niemi zaopiekowała, nie ma 

możności łożyć ant na ich ubranie, 
ani opłacać wpisu. 


„KRISTALL“ 


SÓL STOŁOWA 
gp, HYGIENICZNA 


w flakonach i kar:| | 
tonach jest zawsze 
w suchym 1 sypkim 
stanie, nie kawali 
się, nie zanieczysz 
cza; Jes, ekonomi: 
czna Í wielce prakty: 
--na w użyciu. 


ŻŻŻŻŻUB 
6282 


Рооешог А0 = 4 
BB |PASTYLKAMI МАТУ[Е2 Š 
I | BUTELEK zOBJASNIENIEM. Rs. 1 


PASTYLKI. 


Cały lokal z gruntu odnowiony. 
Śniadania i kolacye а la carte 


Egzystuje od roku 1871 
FABRYKA i MAGAZYN 
Wyrobów złotych, 
srebrnych i brylantowych 


= Ë | W. MOCZYDŁOWSKI 
FRANCISZEK. FUCHS Warszawa, Nowy-Świat 49. 


i SYNOWIE w WARSZAWI 
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LABORATORJUM 
22 CHEMICZNE 
D? LUDW. HANTOWERA 


Badania z poradami chemiczno- 
technicznemi dla przemysłu ї handlu 


WARSZAWA, KRÓLEWSKA 39,702 


PRZEJĄŁ KOMPLETNY ZARZĄD RESTAURACYI 
L. Moraczewskiego 


Marszałkowska Nr. 114 róg Złotej. 


Skład fabr. Mebli giętych 


Braci THONET 


WARSZAWA, 
Marszałkowska 141, tel. 20-29. 


Kompletne urządzenie apartamentów, 
will, teatrów, zakładów gastronomi- 
cznych, klubów, etc. etc. Wielki 
wybór gotowych Jadalni, Sypialni, 
Salonów i t. p. na składzie. 


LOTION DEQUEANT 


1182101 LUDWILA эш 
Środek m porost włosów, 
wstrzymuje ich wypada- 
nie, zapobiega siwiznie, 
zwraca im pierwotny ich 
0 kolor bez użycia farb 
kazdym wieku! wewszystkIch 
wypadkach. Informacye bezpła! 
ne. Na żądanie wysyła się natych- 
mlastowo franco wyciąg z raportu, 
przyjętego przez Akademję Medycy- 
ny w Paryzu, Zwracać listownie | 
i ustniedo L.Dequćant pharm.;34,roe Í 
Clignancoert, Paris W ystrzegać się na-| 
śladownictw 1 fałsytikatów.Sprzedaje t 
816 we wszy ychaptekac 
władysław Cohn | 
Rue Mikolajewska. 


Wł. BOCQUET 


PRENUMERATA; w Warsżawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 
Rocznie Rb.A. W Królestwie ICesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 


Półroczmie Rb. 4.50 Rocznie Rb.9. Zagranicą: 


Kwartalnie Rb. 3. 


Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 
lestwie i Cesarstwie kop. 75, w Austryl: Kwartalnie 6 Kor. Półrocznie 
12 Kor Rocznie 24 Kor. Na przesyłką „Alb. Szt.” dołącza się 50 hal 


Numer 50 hal. 


Adres: „ŚWIAT” Kraków, ulica Zyblikiewicza № 8. 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce па 1-е] stro- 


nie przy tekście Rb.1, na 1-е] stronie okładki kop. 60 Ма 2-ej i 4-e| 
stronie okładki oraz przed tekstem kop.30. 3-cia strona okładki i stro- 


nice poza okładką kop. 20 


Za teksten na białej stronie kop. 30. 


Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, Nadesłane (w tekście) kop. 75. 


Marginesy 


na 1-ө] stronie 8 rb., na ostatniej 7 rb., wewnątrz 6 rb. 


Adres Redakcyl i Administracyl: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49 


Telefony: Redakcyi 80-75, redaktora 68-75, Administracyi 73-22 
Sienna № 2 tel. 114-30 I Trębacka № 10. 


FILIE ADMINISTRACYI: 


Wykwintne Nowości 


w dziale dewocyjnym 

JAK 
MONSTRANCYE 
KIELICHY 
PUSZKI 


GTE, 
POLECA 


RÓWNIEŻ 


TABLICE 
LITERY 
JAPISY i 
SZYLDY 


Warszawa, Długa 51. 
telefon 6-13. 


Rok V. Ne 47 z dnia 19 listopada 1910 roku. 


KANTOR „ŚWIATA” w ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń ,,PROMIEN”, ul. Piotrkowska 81. 


О ciągłość kultury. 


| tokolwiek obserwuje 
rozwój wielkich kul- 
tur zachodnio - euro- 
pejskich, dostrzeże 
w nich zjawisko na- 
czelne: prawidłowość 
nab i filialność tak oczy- 
wistą, iż łatwo odkryć w niej pra- 
wo wewnętrzne: kość pacierzową, 
związek organiczny. Zmienia się 
nieraz naskórek nad tą kością; 
chwila narzuca społeczeństwu ka- 
prysy, dzień — mody; indywidual- 
ności wybitne blaskiem swoim za- 
ćmiewają pracowników powszed- 
nich, to znowu przeciętność naro- 
dowa wysuwa na czoło jednostkę 
nietyle wielką, ile szczęśliwą przez 
to właśnie, że przeciętności tej 
umie być wyrazem; nowe systemy 
zwalczają stare w filozofii, litera- 
turze, artyzmie, aby po pewnym 
czasie ustąpić jeszcze nowszym, 
jeszcze bardziej odpowiadającym 
„duchowi czasu“; ale nad wszyst- 
kiemi temi zmianami owego „du- 
cha czasu* panuje siła wyższa i ta 
przewija się poprzez wszystkie fa- 
zy rozwoju, nadaje pewne znamio- 
na typowe, łączy je pomimo wszy- 
stkich punktów rozbieżnych: spra- 
wia ciągłość kultury, 

Stąd objawy dziwne na pierw- 
szy rzut oka i trudne do zrozu- 
mienia. We Francyi np. rewolu- 
cye polityczne są częstsze, niż li- 
terackie. Wielka rewolucya usu- 
nęła Boga, monarchię i podział na 
stany; przed zasadą „trzech jedno- 
ści“ w tragedyi cołali się jednak 
długo w pokorze najzawziętsi re- 
wolucyoniści. A gdy nareszcie 
przyszła i literacka  rewolucya, 
przyniosła ona dużo, bardzo dużo, 
ale kto ostatecznie w Wiktorze 
Hugo nie pozna rodzonego syna 
Corneilla i Racine'a? Po nim zaś— 
wszechburzyciel Zola,i oto jeszcze 


za jego życia ustalono, że autor 
„Germinala* jest w prostej linii 
potomkiem autora „Hernani'ego* 
i „Nędznikow*: ta sama w nim 
fantazya wyolbrzymiająca, ta sama 
łacińska агсһіќекіопіКа, ta sama 
grandellokwencya i retoryczność 
wyrazu. Rozmawiając z którym- 
kolwiek z naszych artystów, co 
studya odbywał w Paryżu, ze ¿dzi- 
wieniem słyszymy o „ітайусуі“, 
panującej w malarstwie francuskiem; 
uwielbia się więc Degasa, czy Ce- 
ranne'a, czy Gaugina, lecz równo- 
cześnie mówi się z entuzyazmem 
o Ingres'ie lub Delacroix—i biada 
malarzowi francuskiemu, któryby 
zaniedbał kilku kardynalnych za- 
sad, przez mistrzów ustalonych, 
np. co do rysynku; ciągłość kul- 
tury artystycznej, przez naród w cią- 
gu wieków nabytej, obowiązuje, 
i tylko na jej podstawie można 
dalej budować. W Niemczech od 
końca XVIII wieku byli romanty- 
cy, potem „Młode Niemcy“, po- 
tem parnasiści i znowu ruch „bu- 
rzy i naporu“, koniec wieku XIX 
widział naturalizm, przechodzący 
w mniej lub więcej neoromantycz- 
ną symbolistykę--co pewien czas 
rozlega się jednak wołanie, jakby 
do kawalkady, oddalającej się za- 
nadto od centrum: hejże, napo- 
wrót do Goethego! podobnie, jak 
we filozofii co kilkanaście lat sły- 
chać wołanie: do Kanta! Czy krę- 
puje to w czemkolwiek twórczość 
życia, indywidualizm nowych ta- 
lentów? Daje im tylko pewną linię, 
pewne prawo wewnętrzne. Potę- 
żni geniusze, co najgłębiej w istotę 
ducha narodu sięgnęli, wydobyli 
stamtąd kilka punktów zasadni- 
czych, i te przesuwają się przez 
działalność dalszych generacyi, 
tworząc przy całej zmienności cza- 
su — jednolitość, ciągłość kultury. 


Magazyn konfekcyi damskiej 
LEONA GRABOWSKIEGO 
Kraków, Rynek gł. 4. Tel. 990. 


Dom bankowy, Plac Zielony, dom Hersego 
KAZIMIERZ JASIŃSKI. 
Załatwia wszelkie czynności bankierskie na 
najdogodniejszych warunkach. 
NOWOWYBUDOWANA, z komfortem urzą- 
dzona wspaniała sala restauracyjna w Ho- 

telu Pollera w Krakowie. 


COGNAC 


E REMY MARTIN «:. 


Magazyn KENRYRKA SCHWARZA 
Kraków, ul. Grodzka, 1. 13. Tel. 43. 


adr, telegraf. „Haschwarz*. czek Р. K. O. 803. 

Poleca wełny, popeliny, etaminy, grenadiny, fula- 

ry, czapki i kapelusze sportowe, rękawiczki, go- 

towe kostiumy letnie, płaszcze od deszczu i kurzu, 

halki i bluzki. Własne pracownie. Próby na żą- 
danie. Ruble przy zakupie a 2.56, 


CHAMPAGNE 


LOUIS de BARY 


FRANCUSKIE TOW. UBEZPIECZEN NA ZYCIE. 
„„L' URBAINE” 


Ulgi na wypadek niezdolności do pracy 
Filja dla Królestwa Polskiego Marszałkowska 138 
Oddział miejski Jerozolimska 21. 


LWÓW, ul Lelewela, 2. D-ra BRONISŁAWA 
SABATA ZAKŁAD ROENTGENOWSAI 
IiELEKTROMEDYCZNY do celów roz- 
poznawczych i leczniczych. 


HOTEL EUROPEJSKI 


W WARSZAWIE. 


Zakład galwaniczny L. Karda- 
szyńskiego, Krak -Przedm. 60. 


CHAMPAGNE 


CLOS ROTHSCHILD 


EPERNAY. 


BAZAR KRAJOWY 


W KRAKOWIE poleca: 
makaty buczackie i kilimy. 


Bank dla Handlu i Przemysłu 
w Warszawie Bielańska 5. 


Dział towarowy 
Pożyczki zabezpieczone towarami oraz 
frachtami. Kupno i sprzedaż towarów 
z polecenia osób trzecich. 


Dział bankowy 
Przyjmowanie kapitałów do oprocento- 
wania. Przekazy, inkaso, dyskonto. 


NAJLEPSZYCH MAREK 
Węgiel, Koks, antracyt 


Hurtowo i detalicznie z dostawą od 10 korcy 
polecają 


Rydzewski, Freider i S-ka 


KANTOR: Marszałkowska 146, tel. 77-02. 
SKŁADY: Srebrna, 3, tef. 81-03. 


Rijcie piwo Waloschleschen. 
DOM BANKOWY 


BR. POPŁAWSKI, Czysta 8, róg Wierzbowej 
Załatwia najkorzystniej wszelkie 
eperacye bankierskie. Telef. 655. 


` 


Stąd owa wyrazista fizyono- 
mia społeczeństw zachodnich i ty- 
powość głównych ich cech ducho- 
wych. Zycie tam jest bardziej chy- 
ba, niż unas nerwowe, przyśpieszo- 
ne i łaknące nowości; energia 
wnętrzna wyładowuje się w szere- 
gach czynów, wprawiających w zdu- 
mienie; dla głębszego jednak ob- 
serwatora i znawcy stosunków- 
zbyt wielkich niespodzianek tam 
nie ma; a gdzie one wzrok ude- 
rzają, zdradzają też łatwo — o ile 
nie są pyłkiem drobnym, na chwi- 
le przez wiatr obcy naniesionym— 
korzenie swoje, głęboko w glebie 
spoczywające rodzimej: jest nią 
kultura własna, rozwijająca się ог- 
ganicznie, bez kataklizmów, w cią- 
głości nieprzerwanej. I jakkolwiek 
np. socyaliści mówią nieraz o kul- 
turze „proletaryackiej*, która za- 
stąpi obyczaj, moralność, śŚwiato- 
pogląd burżuazyi — widzimy tam, 
gdzie owa klasa jest najsilniejszą, 
iż Marx łączy się bardzo ściśle 
z Heglem i Kantem, a Engles pro- 
klamował proletaryat, jako „jedy- 
nego spadkobiercę klasycznej fi- 
lozofii niemieckiej“. 

U nas natomiast widzimy zja- 
wisko wręcz przeciwne. 

Kultura nasza rozwija się buj- 
nie i bogato—-najzaciętsi wrogowie 
muszą to przyznać; ale—rzecz to 
już nasza wewnętrzna— rozwija się 
drogą kataklizmów. Со pewien 
czas pojawia się indywidualność 
niezwykła i tworzy „szkołę“, lub 
szkoła jakaś przybywa z zagrani- 
cy i opanowuje umysły — działa, 
tworzy, zostawia dzieła — i znika 
z widowni: druga generacya zna 
ją już bardzo mało, szuka nowych 
bogów. nowej szkoły. 

Nie jest to paradoks, ale fakt, 
aż nazbyt wyraźnie demonstrowa- 


ny dziejami umysłowości naszej 
XIX wieku. 
Co przeszło, co  przesiąkło 


w naród z wielkiej filozofii idea- 
listycznej polskiej pierwszej poło- 
wy dziewiętnastego stulecia? Nie 
mieliśmy Kanta--Fichtego— Hegla, 
mieliśmy Gołuchowskiego, Ciesz- 
kowskiego, Trentowskiego, Hoene- 
Wrońskiego. Byli w swoim cza- 
sie czytani, podziwiani, wielbieni; 
wpływali na generacyę ludzi nie- 
zwykłych, zapładniali umysłowość 
wielkich poetów, prowadzili do 
czynów dziejowych. I co z nich 
pozostało? Znaczna część tych my- 
ślicieli jeszcze za życia widziała 
się osamotnioną, obcą swemu świa- 
tu: bez przejść, nie budując na 
podstawie historycznej, trzecia ge- 
neracya szukała innych przewód- 
ców duchowych. Klasyków naszej 
filozofii odkopywać teraz musi- 
my--i pytanie jeszcze, czy przejdą 


w ową kulturę narodu, czy też ty!- 
ko do bibliotek. 

Od powstania listopadowego 
do końca pierwszej połowy wieku 
rozwinęła się była na emigracyl, 
głównie we Francyi, potężna lite- 
ratura polityczna i filozofii religij- 
nej, oraz społecznej. Zależna ona 
pod wieloma względami od współ- 
czesnych sobie prądów umysło- 
wych Zachodu, ale niejednokrotnie 
Polacy i ją zapładniali; niewątpli- 
wie zawiera też w sobie skarby- - 
skarby intelektualne, zaklęte nieraz 
w postacie monumentalnej potęgi. 
Co my wiemy o nich, co one nam 
dają? Nikt nie śmie powiedzieć, 
że niczego nam dać nie mogą, bo 
nikt ich dobrze nie zna. Traktu- 
jemy rzecz bez wszelkiej tenden- 
cyjności: czyistotnie umysły, sku- 
pione koło Towarzystwa Demo- 
kratycznego, lub przy biegunie 
przeciwnym: przy Hotelu Lambert, 
są dla kultury naszej obojętne? 
Powoli, powoli zbliżamy się do 


nich—i oślepia nas światło. Bije 
ono od postaci Mochnackiego, 
który doczekał się już kilku „od- 


krywców*, bije od Worcella, któ- 
remu pomnik wystawił Bol. Lima- 
nowski. Nad całym tym okresem 
dziejów naszych duchowych cisza 
do niedawna zalegała— kultura na- 
sza rozwijała się, jakby okres ten, 
wraz ze wszystkiemi swemi idea- 
mi społecznemi, ze swoją,tak od- 
rębną filozofią religii, nas nie obo- 
wiązywał. Tak dalece jest nam 
obcy, że co do najwybitniejszych 
jego przedstawicieli, bodaj arty- 
stycznych, zdania dzisiaj jeszcze 
są podzielone. Odnosi się to nie- 
tylko do Norwida, ale i do Sło- 
wackiego (z epoki „Króla Ducha“). 

Przykład z innej dziedziny: 
wspaniale rozwinęło się malarstwo 
polskie,i dziś nie ulega już chyba 
wątpliwości, że w dziejach plasty- 
ki posiadamy kartę własną, odrę- 
bną. Jakąż to drogą szedł i idzie 
nasz rozwój artystyczny? Kata- 
klizmami. Były w pierwszej poło- 
wie XIX wieku zaczątki przepięk- 
ne malarstwa —polskiego nietylko 
z nazwy, ale i z ducha, nie naśla- 
downiczego, ale pełnego tempe- 
ramentu, bujności, rytmu prawdzi- 
wie polskiego: Orłowski, Micha- 
łowski. Przeszli bez śladu. Przy- 
szedł Kossak, którego wielki kry- 
tyk zowie najbardziej polskim z ma- 
larzy,—prócz syna, żadnego więcej 
dziedzica nie zostawił. Wystrzeliła 
indywidualność Matejki, potężna, 
niebotyczna; przyjazne okoliczno- 
ści postawiły go na czele aka- 
demii, której nadał też swoje pięt- 
no, indywidualne, silne. Ze śmier- 
cią Matejki byliśmy świadkami 
przełomu artystycznego, który usu- 
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nął bezwzględnie nietylko, co 
w szkole mistrza było jednostron- 
nem, ciasnem, dalekiem od świe- 
żego powietrza, idącego naprzód 
życia, ale to także, co miało i ma 
wartość absolutną i powinno było 
wejść trwale w skład sztuki i kul- 
tury naszej. Witkiewicz wymierzył 
nareszcie sprawiedliwość geniuszo- 
wi Matejki, a dzisiaj wśród mło- 
dych malarzy krakowskich czuć 
znowu nawrót do Matejki—nie do 
jego tematów i jego „maniery*, 
ale do tych jego walorów arty- 
stycznych, które, jako kwestye for- 
my, mają dla artyzmu znaczenie 
nieprzemijające, przyczem jakoś- 
cią swojego wyrazu bezpośrednio 
wyrażają sposób patrzenia i od- 
czuwania Polski. 

Przykładów tych może dosyć. 
Stwierdzają chyba dostatecznie to, 
co nazwałem kataklizmowym cha- 
rakterem rozwoju kultury polskiej 
i sprawiają ów brak ciągłości, 
która w rezultacie całej tej kultu- 
rze odbiera jednolitość i siłę kry- 
stalizacyjną. Ta bowiem powsta- 
je tylko na drodze pracy pokoleń, 
pracy, nawiązującej do zdobyczy po- 
przedników i urabiającej w pew- 
nym stałym kierunku duszę naro- 
dową. Widzimy też fakt, że co do 
samego pojęcia umysłowości pol- 
skiej panują dotąd określenia wręcz 
sprzeczne i wykluczające się wza- 
jem: gdy jedni uważają umysł pol- 
ski za marzycielski i fantastyczny, 
inni uważają go, jak mówi dr. Mas- 
sonius, za ostrożny, oględny, roz- 
ważny, skromny do kierunku empi- 
rycznego i sposobu myślenia in- 
dukcyjnego. 

Sprawa jest niezmiernie skom- 
plikowana i utrudniona przez roz- 
paczliwy fakt, że, jako naród, nie 
mamy własnego szkolnictwa, nie 
możemy stworzyć szkoły narodo- 
wej. Mamy jednak względnie swo- 
bodną— wielką tę uczelnię narodo- 
wą, którą jest literatura polska. 
l oto stoi ona przed wielkiem naj- 


À ważniejszem swem zadaniein: two- 


rzeniem kultury polskiej. 

Musimy sobie zdać sprawę, że 
nauki ścisłe, poezya, malarstwo, 
powieść, publicystyka, że to wszy- 
stko nie istnieje, jako odrębna szu- 
flada w skarbcu dobytku narodo- 
wego, czy ogólno-ludzkiego, i że 
nie jest to osobny wazonik w oso- 
bnym salonie pielęgnowany, ale że 
inne to wyrazy tej samej duszy, 
inne zjawiska jednego i tego sa- 
mego procesu dziejowego, które- 
mu na imię: tworzenie literatury 
narodowej. Istnieją tylko rozmaite 
narzędzia i materyały, ale to, co 
z nich wychodzi, to nic innego, 
jak wartości kulturalne: i do tego 
wspólnego mianownika sprowadza- 
ją się wszystkie zdobycze twór- 
czości. Jakąż miałyby wartość, 
gdyby istniały „same w sobie“, 
lub dla użytku garstki drobnej, 
a nie dały się roztopić w świa- 
domości i życiu ucywilizowanych 
warstw narodu, jako treść ich du- 
chowa: kultura? Rzecz jasna, że 
między temi różnorodnemi czyn- 
nikami musi istnieć siła syntetyzu- 
jąca i krystalizująca: jest nią du- 
sza narodowa, która asymiluje i od- 
trąca, przeżywa i przetapia — sto- 
sownie do cech swojej indywidal- 
ności—w głębiach swoich najczę- 
ściej nieuświadomionych. Nie masz 
większej zbrodni nad zasypywanie 
tych głębi, przerywanie płynącej 
tam żywej, płomienistej lawy, która 
w rezultacie formuje postać skorupy. 

Zasypywanie głębi, przerywa- 
nie łańcucha rozwoju odbywało się 
i odbywa się u nas i teraz — ach, 
i jak często! Czyniła to przesz- 
łość, grzeszy się i nadal dnia każ- 
dego. Wpadamy z ostateczności 
w ostateczność: albo się uwielbia 
tradycyę, dlatego tylko, że jest 
tradycyą nałogiem, albo się uwiel- 
bia nowość, dlatego że jest nowo- 
ścią, w szarem naszem życiu—od- 
mianą. Z tak lekkiem sercem, jak 
u nas, nigdzie nie przechodzi się 
„do porządku dziennego“ nad ludź- 
mi i zasługami. Szereg przykła- 
dów, na początku wymienionych, 
jest chyba dostateczny. Z czasów 
nowszych: niewielu mieliśmy arty- 
stów tak prawdziwych i pięknych, 
jak Asnyk; pisarzy tak szczerych 
i nawskróś polskich, jak Dygasiń- 
ski. Zubożałaby kultura polska, 
gdyby ich nie było. A jednak 
są-ż oni jeszcze czytani, są-ż mię- 
dzy nami czynnikiem żywym? 
Wspominałem 0 całych sterach 
mysli. I na zachodzie zmieniają 
się systemy i idee, i tam np. em- 
piryzm odsunął na pewien czas 
metafizykę, naturalizm sztukę ide- 
alistyczną. Ale tam społeczeństwo 
przeżyło całkowicie tę seryę myśli, 


którą potem odsuwa, a i odsuwa- 
jąc—zna ją, przyjmuje do świado- 
mości, na razie tylko żyje innym 
duchem. U nas natomiast jest 
możliwe ignorowanie całych sfer 
działalności umysłowej. Przez dłu- 
gie lata wystarczało odwracanie 
się od tych wartości, np. od filo- 
zofii metafizycznej i poezyi sym- 
bolicznej w imię tego, że to „nie- 
zrozumiałe“. A czy krytycy byli 
przygotowani, by głębię zrozu- 
mieć? Cnotą stawało się nieuctwo 
i niechęć do głębszego zastana- 
wiania się. Wszak i dzisiaj rzad- 
ko zdarza się słyszeć: Malczewski? 
rebus! Miciński? zagadka! Wyspiań- 
ski? szarada! Ot,i karta z naszej 
kultury, zaiste, niepoślednia, prze- 
mieniona w ostatnią stroniczkę 
pewnych czasopism, której, nota- 
bene, „poważni“ nie czytują. 
Powoli przychodzimy do po- 
znania naszych bogactw —podziem- 
nych. Mnoży się liczba pracow- 
ników, odświetlających dzieje in- 
nowierców polskich. Akademia u- 
miejętności uznała potrzebę bada- 
nia pisarzy emigracyjnych. Kra- 
kowskie Towarzystwo filozoficzne 
zainicyowało wydawnictwo filozo- 


fii polskiej z pierwszej połowy 
minionego wieku. O Słowackim 
mamy coraz więcej monografii, 


Norwida poznamy niebawem w wy- 
daniu zbiorowem. Jak marnotraw- 
ni synowie, zbieramy ślady, okru- 
chy. Nie—aby żyć przeszłością 
i wierzyć în verba magistri. W Niem- 
czech nikt nie bierze dosłownie 
wszystkiego, co napisał Kant, ale 
każdy z nim się liczy 1 nawiązuje 


do jego myśli. To jest prawo ży- 
cia, a zarazem ciągłość życia. 
W ten sposób dusza zbiorowa 


krystalizuje się i wyrasta na indy- 
widualność. A przedewszystkiem 
nie wolno żyć— naskórkiem i od- 
wracać się od głębi ` współcze- 
snych. 


Pogrzeb. 


A gdy zakończy się już życie, 

Jak wykonanie słów przysięgi, 

Gdy się rozrzucą na granicie 

Żałobne z czarnej mory wstęgi, 

Wtedy, choć ucho ich nie słyszy, 

Grają melodye wniebowstępne 

I świeci szafir słodkiej ciszy 

Przez chmury czarne i posępne. 

| są tajemnic pełne groby 

Oknem na wieczność szafirową, 

| jest zawodny śpiew żałoby 

Psalmodyą jasną i godową 

1 gdy wsłuchane w smutne dzwony 

Krwawią się serca poszarpane, 

Czyjś głos kochany, oddalony 

Szepcze cichutko: zmartwychwstanę! 
Savitri 
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(Ёуз. 4). 


Oleszkiewicz jest bohaterem poe- 
matu, niedokończonego zresztą. On 
chodzi po mieście, jak ów prorok bi- 
blijny i przepowiada ową straszną po- 
wódź, która nawiedziła Petersburg 7-go 
listopada 1824 r. 

Oleszkiewicz—to postać rzeczywi- 
sta, niezmyślona; przepowiedział nie- 
tylko powódź, ale i bunt dekabrystów 
i wiele innych rzeczy. 

Człowiek ten wywarł 
wrażenie na Mickiewiczu. 

To też pierwsze spotkanie poety 
z tym okultystą— to moment pierwszo- 
rzędnej wagi w życiu Mickiewicza. Miej- 
sce, na którem się spotkali, jest opisa- 
ne tak dokładnie, że twierdzić może- 
my prawie napewno, że było to właś- 
nie nad Kanawką, zaś malarz i poeta 
stali w tem mniej więcej miejscu, gdzie 
stał fotograf, który utrwalił nasz ry- 
sunek АМ 1. Spotkanie owo miało 
miejsce w najdalszym zakątku placu 
Aleksandrowskiego, w pobliżu mostu 
Piewczewskiego. 

Miejsce to zostało uwiecznione nie 
tylko przez Mickiewicza, ale i przez 
Puszkina. Tn się rzuca do wody bo- 
haterka poematu, z którego później 
zrobiono libretto do opery Czajkow- 
skiego „Dama pikowa*. 


ogromne 


" 


„Pielgrzym“ spotkał się z Olesz- 
kiewiczem jeszcze raz i opisowi tego 
spotkania jest poświęcony jeszcze je- 
den rozdział „Petersburga“. Było to 
6 listopada r. 1824, w przeddzień hi- 
storycznej powodzi. 

Odyniec i Przecławski twierdzą, 
że Mickiewicz przyjechał na drugi dzień 
po powodzi, ale może się mylą o dwa 
lub trzy dni, gdyż z „Petersburga* 


Pomnik Piotra Wielkiego. 


Szlakami wieszcza. 


wynika, że poeta był tu przed powo- 
dzią. Poeta pisze: 

Szli owi młodzi podróżni nad brzegiem 
Ogromnej Newy. Lubię isć o zmroku.. 
Nucąc błądzili nad Newy korytem, 

Które się ciągnie, jak alpejska Ściana. 

Wynika stąd, że Mickiewicz lubił 
spacerować nad Newą. Jest tu bardzo 
ładnie. Hercen mówi, że Moskwa ma 
wiele pięknych widoków, ale, przy- 
jechawszy do Petersburga i stanąwszy 
nad Newą, przyznać trzeba, że wszyst- 
kie one są niczem w porównaniu z tym 
jednym widokiem. 

Lubił go i Mickiewicz, wobec cze- 
go podajemy rys. 2, który zresztą 
przedstawia tylko cząstkę małą wspa- 
niałej panoramy prawego brzegu Newy. 

Chodząc tedy po lewym brzegu 
z przyjaciółmi, spotkał Mickiewicz 
Oleszkiewicza po raz drugi. Opisuje 
to miejsce poeta jeszcze dokładniej, 
niż pierwsze. Było to w pobliżu pa- 
łacu zimowego tam: 

gdzie między granitem 
Ku rzece droga spada wyrąbana. 


Stary sztych, którego podobiznę 
podajemy (ob. rys.3), przedstawia właś- 


1. Widok z wybrzeża, po którem lubił space- 


rować Mickiewicz, na prawy brzeg Newy. 


„Wieszcz ruskiego narodu, 
Sławny pieśniami na całej północy. 


nie to miejsce. Ти na lodzie stał Olesz- 
kiewicz i mierzył wodę. Poeta poznał 
go i pobiegł za malarzem.  Dopędził 
go na placu, gdzie leżał wielki stos 
kamieni przed oknami pałacu,i tu pod- 
słuchał, jak Oleszkiewicz sam z sobą 
gadał... 

„Oleszkiewicz przepowiada“ po- 
wódź, która będzie drugą próbą, ze- 
słaną na assurski gród. Okultysta prze- 
powiada, że spadnie na miasto jesz- 
cze trzecia próba, o której szczegó- 
łów nie podaje... 

Spostrzegłszy, że go ktoś podsłu- 
chuje, malarz gasi latarkę i niknie 
w mroku... 


(Rys. 2). .Wsparł się na granicie 
Brzeżnych kanałów i wodził oczyma 
Po ścianach gmachów i po dworca szczycie. 


Na tem się kończy „Petersbuig*. 
Jest on ułomkiem, jak utworem nie- 
dończonym są wogóle „Dziady“, bi- 
storya ducha wieszcza. 

Za najważniejsze wypadki swego 
życia poeta uważał najwidoczniej: mi- 
łość nieszczęśliwą, proces wileński, 
spotkanie z ks. Markiem i spotkanie 
z Oleszkiewiczem. Były to etapy ja- 
kiejś drogi, po której prowadziła Opatrz- 
ność poetę ku jakimś celom, ku ja- 
kiejś syntezie... 


Na zakończenie pozostaje jeszcze 
podać ilustracye do dwóch ustępów 


Szlakami wieszcza. Nadbrzeże Newy. 


Petersburga, noszących tytuły: „Pom- 
nik Piotra Wielkiego“ i „Przegląd 
wojsk”. Pomnik naturalnie i dziś wy- 
gląda tak samo, jak za czasów, kiedy 
Puszkin, stojąc przed nim, opowiadał 
jego historyę Mickiewiczowi. Pomi- 
mo to podaję nie fotografię współcze- 
sną, lecz reprodukcyę starego sztychu 
Pomnik, oczywiście, pozostał taki sam, 
ale dokoła urządzono skwer i gazony. 


W r. 1834 stał na pustym placu 
tak, jak nasz rysunek przedstawia 


(rys. 4): 
Wieszcz ruskiego narodu, 
Sławny pieśniami na całej północy, 


Sławny pieśniami na całej półno- 
cy, sam się dziś doczekał pomnika w 
Petersburgu. Brzydszego, niż ten, jakim 
go uczczono, niema chybana świecie. 


Plac różnych imion, który za cza- 
sów Mickiewicz w języku rządów 
zwał si; placem wojskowych przeglą- 
dów, dzi; nazywa się placem Marso- 
wym, lub łąką cesarzowej. 


To ostatnie poetyczne miano na- 
dał mu zarząd miejski, który domaga 
się, aby mu go oddano na własność, 
roszcząc do niego jakieś prawa. Mia- 
sto było by rade zabudować go, ale 
jego starania w tym względzie pozo- 
stają bez skutku. 


To też plac ten dziś wygląda tak 
samo, jak za czasów Mickiewicza. Jest 
na nim pomnik Suworowa.. Tu odby- 
wała się owa wielka parada wojsk, 
opisana przez Mickiewicza. 

Zaznaczyć wypada jeszcze jedno. 
W czasach, kiedy Petersburg odwie- 
dzał Mickiewicz, było tu dużo pola- 
ków, były trzy piękne kościoły kato- 
lickie (św. Katarzyny, św. Stanisława 
i Maltański), ale o nich, ani o rodakach 
poeta nic nie wspomina. Rzecz wi- 


(Rys. 3). 


..gdzie między granitem 
Ku rzece droga spada wyrąbana. 


doczna, że wielu z nich nie chciał 
znać, o wielu nie chciał wiedzieć. 
Petersburg. W. Ciechowski. 


Felieton 


o chwytaniu drapieżnych kamienicz- 
ników w żelaza i niemożliwości speł- 
nienia takowych zamysłów. O wilgoci 
w Brwinowie i Milanówku, o psycho- 
logicznymmomenciew małżeństwach, 
tudzież o budowli podmiejskiej, opo- 
wiedziane przystępnie. 


Wiedzą o tem starzy myśliwi, że, 
gdzie lis częsty, tam dostatek innej 
zwierzyny być musi, bo czemże by żył. 

Ale i to zdarza się w lasach, że 
gdy w szczęśliwych warunkach poży- 
wienia bez troski rozmnoży się nad- 
miernie drapieżny gatunek, wtedy słab- 
sze stworzenia, — rosnących apetytów 
ofiary, wędrują, z nakazu przyrodzo- 
nych instynktów, w bezpieczne, dalsze 
okolice. 

Zazwyczaj jednak gospodarz lasu, 
zabiegliwy o wszelki błogostan zaję- 
czych i kuropatwich żywotów, w porę 
złemu zaradzi, gęsto trutki rozrzuci, 
na lisich przesmykach ustawi żelaza 
i oto, mocą tych środków, pożerają 
słabych silniejsi, tylko w pewnym 
wskazanym stosunku. 

W ludzkich gromadach, gdzie zda- 
wałoby się, że równie rządzą prawa 
mądrej przyrody, dążącej zawsze do 


równowagi przez ograniczenie grożne- 
go przyrostu stworzeń krwiożerczych, 
niestety, jednak, w czasach ostatnich 
zbyt się rozmnożył drapieżny gatunek, 
że zaś stosowanie trutek i żelaz gro- 
ziłoby w końcu doszczętnem wytę- 
pieniem ludzkości, tym słabszym po- 
zostaje przeto jedyny ratunek wędrów- 
ki, z resztką ocalałego dobra i zdrowia. 
szczęsny lokatorze, kamienicznik war- 
szawski nie pożarł ze szczętem, ucie- 
kaj z wilczego gardła w obiecane 
ziemie Milanówka, Brwinowa i Otwoc- 


kie Syony. Nie pociągnie za tobą 
z osiedziałej nory wilk-kamienicznik, 
lecz i tu zbytnio bezpieczeństwu 


nie ufaj, kędy wzdłuż drogi żelaznej, 
niby zbóje przydrożne, czają się „nie- 
bywałe okazye", urocze miejscowości, 
złudne szczęście posiadania od trzech 
do pięćdziesięciu kopiejek za łokieć, 
kędy rzędy szubienic się znaczą, a na 
nich „place na raty", co zatem lasy, 
ryby i grzyby, jakoś to już sobie 
z małżonką w niespane noce wymarzył. 

l oto, gdyś już wyruszył z wil- 
czej Warszawy, dziwno ci, człowiecze, 
że ten świat piękny, — przestrzenny 
świat szafirów, zieleni, migotliwych 
blasków, był ci dotąd nieznany. Bo 
i kiedyż, gdy za posadą człek biegał, 
za posagiem się potem oglądał, a po- 
tem troski, kłopoty, byle coś urwać 
byle na czemś zarobić, aż—tego,—żo- 
łądek, a i trochę reumatyzm—i jedno 
tylko wsi polskiej wspomnienie— „Sie- 
lanka“, o brzasku. 

I tak zeszło ci życie, ajeśli dzień 
jaki szczerych młodzieńczych рогу- 
wów trwa jeszcze w pamięci, to szko- 
da dniatego, bo z trzeźwym rozumem 
można było wiele więcej zarobić. 

— Pruszków! — „place przyszło- 
ści* —Brwinów — „niebywałe okazye*. 

— Wilgoć, —woda zaskórna... nie- 
zdrowo... — wzdycha staruszek pasa- 
żer. Bardzo niezdrowo... — szepcze, 
jakby do siebie, lecz pełen żałości. 

— A Milanówek? — pytasz nie- 
śmiało drugiego sąsiada i jakbyś w bo- 
leściwe miejsce go trącił. 

— Zbrodnia! Malarya... 
tego, powinna... aż zasapał 
troski o zdrowie bliźniego. 

I po chwili—staruszek: 

— Nowakowski jestem, do usług, 
i bardzo, tego — mi miło, bo właśnie 
mam w Milanówku parę placyków, po- 
łożenie urocze... 

I pół groźnie ten drugi: 

— Sikorski Ewaryst... W Brwi- 
nowie mam właśnie od dwunastu ko- 
piejek. Jak wola, ale Brwinów—oaza. 


Policya, 
się z tej 


Ostatnie prace artysty-malarza Jana Rembowskiego. 
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Portret G. Daniłowskiego. Autor ,Jaskółki” 


Portret. 


opuścił po wieloletnim pobycie Zakopane i objął redakcyę 
nowozałożonego tygodnika politycznego „Życie” we Lwowie. 


— A w oazie— malarya. 
– A w Brwinowie żaby. 
- Zydy w Milanówku. 

A tu już i konduktor cię kusi. 

— Grodzisk — hydropatyczny za- 
kład, dosyć powiedzieć. Mam placyk 
w Grodzisku. Kościół, apteka, wszel- 
kie wygody... 

— „I pełno zbójców na drodze..." 

Zaś obok z siwej kapoty — twarz 
wielka, obrzmiała: 

— Рап dobrodziej 
buduje? 

— Nie... Nie wiem. 

— Bo tego — cegła po dwadzie- 
ścia tysiąc, — marglowata cegła, a ja 
mógłbym—z rozbiórki po osiemnaście 
dla pana dobrodzieja, starodawnej ce- 
gły... 

I wnet z szubki elkowej 
maleńka: 

— A może pan by chciałeś willę 
drżewianne—mam prima sort, suche, 
jak pieprzu...—i migotliwe oczki, jak- 
by w myśl wdrążyć się chciały. 

Zaś wokół szubienice, — na nich 
„place na raty“, „Zacisza“, gdzie, po- 
no, ludzi mordują, „Leśniczówki“, gdzie 
chojak nie rośnie, a wszędzie uprzej- 
ma gotowość i oczy drapieżne. 


w tym roku 


główka 


A w domu żona i dziatki, „filo- 
wała* lampa, klucz od góry gdzieś 
zginął i był stróż od „rządcego*, że 
gospodarz nic nie może... 

— Kupiłeś co, Dziunuś. 

— Nie kupiłem, Dziuchno. 


— Widzisz... niedobry! Takbym 
chciała, tak pragnę powietrza. A tu 
Staś skrofuliczny i Marynia blednie, 


a masło po cztery złote, po pięćdzie- 
siąt groszy cielęcinę się płaci, więc 
zdałoby się trochę sera, mężusiu. Zga- 
dnij, ile mi dziś reszty z trzech rubli 


przyniosła? No,—zgadnij! 

— Jeść! 

— Widzisz, — przejechałeś się tro- 
chę i zaraz apetyt.. A rano byłeś 


Jest sztufada 
popatrz chociaż na 


w oczach taki mizerny. 
z obiadu, ale 
żonkę... 

— Jeść! 

— Nie, nie,—ty 
Jedna mamusia, 
znała. 


— 


nie masz serca. 
co się na tobie po- 


— 


Starzec. 


I w oczach małżonki coś, jakby 
błyski żółtawe, drapieżne, gdy ci jed- 
nak, po złotej zgody psychologicznym 
momencie, ramionami szyję otoczy 
i szepnie w upojeniu wdzięczna: 

— Doskonale ci robi powietrze... 
Sam widzisz...—wtedy, jakby ci w du- 
szy rozkołysały się dzwony, rozśpie- 
wały hymny wielbiące. W myśli rodzi 
się postanowienie nieugięte, męzkie: 

— Pod Wołominem kupię kawałek. 

A spłoniona i drżąca: 

Tak... tak... a nazwiemy: „Eks- 
taza“. 
DN. Zygmunt Bartkiewicz. 
— 


Nasz przemysł a kwestya robotnicza. 


Ostatnie strejki w Warszawie wysunęły znów na pierw- 
szy plan sprawę robotniczą i stosunek jej do rozwoju miszego 


przemysłu. Kwestye te tączą się z 
kraju, 2 jego przyszłością. 


naj żywotniejszemi interesami 
Dajemy głos jednemu z mtodych 


inżynierów-techników;uwagi i wskazówki, sawarte w tym ar- 


tykułe, nie powinny pozostać bez 


Położenie ogólne. 


ğaszych stosunków prze- 
mysłowych ogół szerszy 
prawie że nie zna. Jest 
to tem dziwniejsze, że 
gazety codzienne chęt- 
nie i często poświęcają 
swe szpalty sprawom 
przemysłu i handlu, wiążąc je słusznie 
z naszą przyszłością narodową i po- 
lityczną. Szczególnie razi powoływa- 
nie się stałe na niewyzyskiwanie bo- 
gactw naturalnych kraju. Prawda, że 
kraju swego nie znamy, że bardzo 
mało zrobiliśmy np. w kierunku wyzy- 
skania naszych dróg wodnych, ale 
z całą pewnością możemy sobie po- 
wiedzieć, że wielkich skarbów mine- 


echa. 


ralnych w ziemi naszej nie znajdzie- 
my. 7 uporem należy zwłaszcza pod- 
kreślić fakt, że nasz węgiel jest lichy, 
jako paliwo, a do celów metalurgicz- 
nych zgoła nie nadaje się. O rudzie 
żelaznej lepiej nie mówić: huty nasze 
zmuszone są sprowadzać ją z Zagłę- 
bia Donieckiego. Nasze bogactwo na- 
rodowe spoczywa w nas samych, w na- 
szej pracy. 

Pomimo, żekraj nasz podwzględem 
bogactw naturalnych jestwyjątkowo ubo- 
gi, warunki rozwojowe naszego przemy- 
słu nie są wcale tragiczne. Za przykład 
niech starczy Łódź. Jest to potężna 
twierdza przemysłowa w Polsce, nie- 
stety, w rękach niemieckich, choć dźwi- 
gnięta rękoma naszego ludu. Warun- 
ki, w jakich rozwinął się polski Manche- 
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ster,byly dziwnie niesprzyjajace. Bez 
wody, bez wegla, daleko od portów 
morskich, o tysiace kilometrów od 
plantacyi bawełnianych, powstał po- 
tężny ośrodek pracy ludzkiej przemy- 
słu i handlu. Z tablicy graficznej, wy- 
kreślonej przez znanego specyalistę, 
inż. Adama Trojanowskiego, a której 
reprodukcyę zamieszczamy w „-wie- 
cie“, można łatwo odczytać koleje, ja- 
kie przechodził łódzki przemysł ba- 
wełniany. Powstawanie nowych kolei, 
zaprowadzenie ceł ochronnych na wy- 
roby bawełniane, ruch strejkowy, od- 
naleźć można w zygzakach, jakie ro- 
bią „krzywe liczby robotników, wy- 
tworu w rublach i t.d.*. Szczególnie 
charakterystyczną jest krzywa linia 
ilości fabryk. Widzimy,jak w r. 1870 
liczba przedsiębiorstw wynosiła 10,499, 
aby w r. 1876 spaść do 2,409, w r. 1887 
już do 240,w ostatnich latach do sie- 
demdziesięciu kilku Male przedsię- 
biorstwa musiały ustępować miejsca 
wielkim. W ten sposób wyrosło to- 
warzystwo Szajblera, jedno z najwięk- 
szych na całym kontynencie europej- 
skim. Złość bierze, że wiarę w potę- 
gę pracy mieli u nas tylko niemcy. 
Nie mamy bowiem co łudzić się: Łódź 
należy do naszych sąsiadów zachod- 
nich. Nawet założony w lipcu b. r. 
organ związku fabrykantów łódzkich 
„Lodzer Text/-Marki* wydawany jest 
w języku niemieckim. Odebrać stra- 
coną placówkę będzie bardzo trudno. 
Na przeszkodzie stoi nasza własna nie- 
zaradność. 
Texlul- Marki" wychodziłby po polsku. 
Obecnie wobec rozwoju fabryk w Ro- 
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Gdyby nie ona, „Zodzer 


syi, należy ratować nasz przemysł me- 
chaniczno-maszynowy. 

Sytuacya jest naprawdę groźna. 
W porównaniu z niemieckim, nasz prze- 
mysł żelazny jest lilipuci. W naszych 
fabrykach panuje rutyna z powodu 
braku ośrodków naukowych na miej- 
scu. Zagranicą profesorowie-inżynie- 
rzy związani z przemysłowcami siecią 
osobistych stosunków, zajmujący od- 
powiedzialne stanowiska przemysłowe, 
często zainteresowani bezpośrednio, ja- 
ko właściciele akcyi lub przedsię- 
biorstw autorytetem swoim {огија dro- 
ке postępowi technicznemu. Ртоѓеѕо- 
rowie ekonomiści badają ze swej stro- 
ny rynki zbytu. Demokratyzacya wiedzy 
technicznej za pomocą wydawnictw, 
doskonale redagowanych, szkolnictwa 
zawodowego, wyplenia z fabryk mo- 
nopole niewykształconych  majstrów, 
posiadających rzekome sekrety fa- 
bryczne. W naszym przemyśle i han- 
dlu pełno karyerowiczów i dyletan- 
tów, nie umiejących uszanować cudzej 
pracy. Na pochwałę dorobkiewiczów 
łódzkich należy powiedzieć, że spe- 
cyalistów technicznych i handlowych 
opłacali doskonale i że woleli swym 
zięciom i kuzynom dawać gotówkę, 
niż odpowiedzialne stanowiska. Nie 
należy przemilczeć i o przeszkodach 
biurokratycznych. Nasz przemysł, na- 
sza nauka zawodowa i techniczna za- 
miast opieki za nasze miliony podat- 
kowe ma do czynienia z geniuszem 
delatorskim nacyonalizmu rosyjskiego, 
cbmyślającym wiecznie zapory i prze- 
szkody dla rozwoju naszej kultury. 
Musimy z nim walczyć bezpośrednio 


i pośrednio, szukając nowych dróg na 
polach, usuwających się z pod nie- 
życzliwej opieki. 


Program pracy. 

Żyjemy w okresie, gdy wszystkie 
poczynania społeczne muszą być za- 
kreślane na dalszą metę. Nie znaczy 
to bynajmniej, aby wszelką robotę od- 
kładać na lepsze czasy. Przeciwnie— 
czas pali. Wszystkie narody całego 
świata zaczęły gorączkowo i zaciekle 
walczyć o byt—i który z nich posiada 
więcej energii, ten zwycięży. W wir 
tej walki wciągniętą została i Polska. 
„ycie wszechświatowe przedostało się 
i na nasze podwórko prowincyonalne. 
W wieku XX-ym niema rogatek. 

Aby utrzymać się na poziomie 
wszechświatowym, wedrzeć się na mię- 
dzynarodowy rynek, nasze ambicye 
przemysłowe muszą sięgnąć daleko 
poza kolejnictwo, cukrownictwo i kilka 
innych gałęzi, stenowiących magna 
pars naszej wytwórczości. W tym 
kierunku odbywa się przewartościowy- 
wanie wartości. 

Przedewszystkiem, należy zwrócić 
uwagę na bardzo ważny fakt społecz- 
ny. Niebywały procent młodzieży pol- 
skiej wybrał sobie zawód techniczny 
i handlowy. W stosunku do naszych 
potrzeb daje się już dziś, zauważyć 
nadprodukcya inżynierów i techników. 
Gdzie podzieją się setki elektrotechni- 
ków, mechaników i chemików, koń- 
czących studya zagranicą lub w Ro- 
syi? Emigracya na wschód zmniejsza 
się, gdyż tam zaczynają protegować 
swoich fachowców z własnych poli- 


technik. 
robotach 


Część znajdzie zajęcie przy 
publicznych, przy budowie 
nowych linii kolejowych. lnicyatywa 
szersza w tym zakresie jest bardzo 
utrudniona: jako /e:nmotiv występuje 
tu znów niesyty nacyonalizm rosyj- 
ski. Na roboty publiczne bezwzględ- 
nie liczyć nie można. Nie dadzą one 
wreszcie zarobku wszystkim. Pozo- 
stają tedy prywatne przedsiębiorstwa: 
przemysł wytwórczy. Ale natym po 
lu dorównać sąsiadom zachodnim jest 
bardzo trudno. Nie należy zapominać, 
że współczesne Niemcy na polu wy- 
twórczości masowej prześcignęły w nie- 
jednem Amerykę. 

Kamieniem węgielnym pożądanej 
ewolucyi przemysłowej winna stać się 
specyalizacya z jednej strony, doi. ra 
organizacya fabryczna, przemysłowa 
i handlowa z drugiej. Na tę drogę, 
coprawda, opieszale zaczynają wkraczać 
nasze fabryki: do intensywnej gospodarki 
fabrycznej daleko im jeszcze. Łódzki 
przemysł oddawna postawiony został na 
stopie wielko-kapitalistycznej. W innych 
gałęziach przemysłu jest to zadanie zna- 
cznie trudniejsze. Przez zaprowadze- 
nie stosownych maszyn, przez odpo- 
wiednie nakłady techniczne, a przede- 
wszystkiem przez rozgraniczenie dzia- 
łalności naszych fabryk metalowych, 
prawie każdy rodzaj pracy dałby się 
nagiąć do wytwarzania masowego. 
Produkcyjność pracy zależy jednak 
przedewszystkiem od zamiłowania i wy- 
kształcenia tachowego robotnika. Cała 
nowożytna technika oparta jest na nad- 
zwyczaj sumiennem wykonywaniu pra- 
cy przez robotnika. Niedbałość robo- 
ty jest główną przeszkodą do wytwa- 
rzania u uas wyrobów i maszyn pre- 
cyzyjnych. Dają się słyszeć powszechne 
skargi na to, że robotnik nasz nie ma 
zamiłowania zawodowego i uważa pra- 
cę w fabryce za karę boską. 

Zamiłowanie fachowe szerzy u nas 
"dwutygodnik „Mechanik“. Jest to mło- 
de pismo fachowe, bardzo dzielnie za- 
początkowane, mogące stać się dla 
robotników po dużych i małych war- 
sztatach tem, czem była „Zorza“ dla 
drobnych rolników pionerem postępu 
tecznicznego. „Mechanik“ znalazł od- 
dżwięk w szerszych masach, о czem 
świadczy poważna liczba prenumerato- 
rów w kołach robotniczych. Aby „Me- 
chanik* odegrał poważniejszą 01е, 
należy mu się poparcie ze strony prze- 
mysłowców. Droga łatwa: dawanie 
ogłoszeń. Dzięki nim pisma analogi- 
czne niemieckie i amerykańskie odgry- 
wają potężną rolę, pobudzając do sa- 
modzielności i wynalazczości robotni- 
czej. Aby te zapoczątkowania ideowe 
stały się normalną funkcyą społeczną, 
trzeba także poparcia ze strony maj- 
strów i kierowników fabrycznych, trze- 
ba wyróżniać tych robotników, którzy 
dzięki swej pracy osobistej wybijają 
się w kierunku zawodowym, krótko 
mówiąc, trzeba ich lepiej płacić. Prak- 
tyka nasza niezawsze trzyma się tej 
zasady. 

Charakterystyczny jest pod tym 
względem głos inż. Nietyxy: (Prz. 
Techn. Nr, 41) „Wadliwy ustrój wy- 
mierzania zarobków nie jest jedynym 
powodem powyżej wskazanych ujem- 


nych objawów, które z jednej strony 
nie pozwalają robotnikowi dojść do na- 
leżytej biegłości i sprawności zawodo- 
wej i ustajić swego bytu materyalnego, 
a z drugiej odbijają się najdotkliwiej 
na kosztach wytwarzania. Na to skła- 
da się jeszcze wiele innych powo- 
dów, tkwiących w niewłaściwem trak- 
towaniu robotnika w fabryce przy ro- 
bocie, a niedbałem lub niedość zapo- 
bi.gliwem traktowaniu jego potrzeb 
poza fabryką, Ważność tych czynni- 
ków uznają przemysłowcy, technicy, 
ekonomiści, jak również rządy i ciała 
prawodawcze państw przemysłowych, 
które starają się zaradzić ziemu przez 
wydawanie praw, dotyczących warun- 
ków najmu, bezpieczeństwa pracy, 
ubezpieczeń na wypadek różnych klęsk 
życiowych itp. W tej dziedzinie idzie 
teraz ozywiona i skuteczna praca. Są 
jednak i takie niewłaściwości we wza- 
jemnych stosunkach robotników fa- 
brycznych i ich zwierzchników, które 
tylko wyższa kultura umysłowa i oby- 
czajowa obu stron usunąć lub wygła- 
dzić będzie w możności". 


Kwestya robotnicza. 


Kwestyę robotniczą błędnie utoż- 
samiają z kwestyą wysokości zarob- 
ków. Tymczasem zarobki robotników 
są bardzo różne. Brak odpowiednich 
szkół zawodowych sprawia, że robot- 
nicy specyaliści, bardzo często obco- 
krajowcy, zarabiają znacznie więcej, 
niż dyplomowani w najlepszych szko- 
łach inżynierowie po kilkoletniej prak- 
tyce, co jest zjawiskiem zgoła anor- 
malnem. Równocześnie z tem znacz- 
na kategorya  niewykwalifikowanych 
cierpi nędzę, zarabiając rubla dziennie 
i mniej, co przy dzisiejszej drożyźnie 
nie może wystarczyć na najskromniej- 
sze utrzymanie. Zyciowa wartość 
rubla spada z roku na rok, a zarobki 
nie podnoszą się. Z drugiej strony prze- 
ciętna wysokość płacy, uwarunkowana 
kosztami wytwórczości, jest dość wy- 
soka. Pochodzi to przedewszystkiem 
z nieuregulowania stosunków robot- 
niczych. Dla przykładu weźmy miesz- 
karia robotnicze. 


Domki robotnicze na Zachodzie sta- 
nowią jeden z najskuteczniejszych spo- 
sobów zachęcania robotników do osz- 
czędności. Przedmieścia robotnicze 
w Niemczech lub Anglii są widomem 
świadectwem dobrobytu zamieszkują- 
cej je ludności. Na budowę tych dom- 
ków idą miliony z państwowych kas 
oszczędności. Wyjednanie pozwolenia 
na budowę, plany i kosztorysy są bez- 


płatne. Formalności zaciągnięcia po- 
życzki ułatwione nadzwyczajnie. Pań- 
stwo rozpisuje konkursy па plany 


domków tanich i estetycznych. Zjawia- 
ją się architekci, specyalizujący się 
w projektowaniu takich domków, niez- 
mordowani ideowi działacze, pobudza- 
jący inicyatywę społeczną w tym kie- 
runku. 

Co my, polacy, przeciwstawiamy 
tym rezultatom? Przedmieścia, napeł- 
niające trwogą mieszkańców śródmie- 
ścia, ze względu na idealny teren dla 
wszelkiego rodzaju epidemii. Ominęła 
je cholera w r. 1910, ale co będzie 
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w 1911? Koszary robotnicze z brud- 
nemi, ciemneni korytarzami i lichem, 
mieszkaniami, z trzy razy droższemi 
niż w Niemczech, komornem! Lub gni- 
jące małe, drewniane rudery ze skle- 
pikami, świadczącemi o ubóstwie po- 
trzeb ludności! W takich warunkach 
nic dziwnego, że pleni się bandytyzm 
i zbrodnia. 

Nie dosyć na tem. Akcya w kierunku 
budowy tanich domków jest w obec- 
nym okresie wręcz niemożliwa. Przy- 
puśćmy, że robotnik pracujący na Po- 
wiślu, wybudował sobie domek. Tym- 
czasein okoliczności tak układają się, 
że zmuszony оп jest pracować w fa- 
bryce na Pradze lub na Woli: tego 
rodzaju zjawiska są na porządku 
dziennym. Trzeba dom sprzedać lub 
wynająć. A co kłopotu z wyjedna- 
niem pozwolenia na tudowę, co kosz- 
tów legalnych i nielegalnych! Nic 
dziwnego, że w Warszawie iłŁodzi 
domków robotniczych w rodzaju cot- 
tage'ów angielskich zupełnie niema. 
Mało jest ich w Zagłębiu. 

Przyczyną tego nadmiernie słaby 
rozwój sieci kolejowej. W Zachodniej 
Europie wprowadzenie tanich abona- 
mentów robotniczych, tak na kolejach 
państwowych, jak i prywatnych pod- 
jazdowych, umożliwiło mieszkanie da- 
leko od miejsca pracy. Każdego, znają- 
cego stosunki zagraniczne, uderzyć musi 
fakt nadzwyczaj małej liczby u nas robo- 
tników, przyjeżdżających do zajęcia na 
rowerach. Ale kto zna nasze szosy pod- 
miejskie, przestanie się temu dziwić. 

W podobny sposób odbijają się na 
życiu robotniczem wszystkie nasze 
bolączki społeczne. Stłoczona w wiel- 
kiem mieście pracuje nasza klasa ro- 
botnicza bez myśli o jutro. Anarchia 
bytu stwarza atmosferę wybitnie na- 
strojową, doskonale uchwyconą przez 
pisarzy społecznych ostatniej doby. 
Wszystkie myśli układają się i krysta- 
lizują w wierze w „lepsze jutro" i „no- 
we życie“. 


Jeżeli amerykański przemysł sta- 
nął tak wysoko, to zawdzięcza kolo- 
salnej rzutkości i  przedsiębiorczości 
kapitału, bezprzykładnej inicyatywie 
handlowej. Jeżeli niemiecki przemysł 
dorównał amerykańskiemu, zawdzię- 
cza to w pierwszej mierze prawodawstwu 
robotniczemu. Jaką drogą pójdzie Pol- 
ska? Jaką drogą pójdzie Rosya, od 
której jesteśmy zależni, a której spo- 
sób rządzenia jest bardziej niemiecki, 
a rozwój ekonomiczny bardziej ame- 


rykański? Czy nasz kapita! zdobę- 
dzie się na rewolucyę przemysłową, 
dokonaną przez kapitalistów angiel- 
skich po upadku ruchu czartystów 


w r. 1844? Trade-uniony czy socyalna 
demokracya? A może anarchia? 
Związki zawodowe, emerytury ro- 
botnicze, domy robotnicze, Oszczędność 
robotnicza, wszystkie te zagadnienia 
winny znaleźć się na porządku dzien- 
nym naszego odrodzenia narodowego, 
jakim bezwątpienia staje się zbliżający 
drugi dziesiątek XX-go stulecia. 
Henryk Mierzejewski. 


ы Sai 


Szkoła. 


„Ukraińska krywda.“ 


Od specyalnego delegata „Swiata. 


Wysłany przez redakcyę „Swiała* dla 
zbadania sprawy żulińskiej na miejscu, 
miałem zadanie poniekąd ułatwione. Oto 
ѕ2/ис2піе spiętrzona gora kłamstw runę- 
ła właśnie utedy, kiedy wyjeżdzałem ze 
Lwowa przes Stryj do Zulina. Zeznania 
całego szeregu świadków, oświad zenia: 
lekarza ukraińca d-ra Antoniewicza i se- 
dziego, prowadzącego śledztwo, również 
ukraińca, urzędowe ogłoszenie Rady szkol- 
nej krajowej wszelką usuwają wątpliwość 
i niewątpliwe stwierdzają następujące fakty: 

Smierć Michała kochańczyka, u któ- 
rego obdukcya lekarska znalazła w śle- 
dzionie, płucach i wątrobie gruczoły gru- 
śliczne wielkości laskowego orzecha, nie 
słoł w żadnym swłąsku przyczynowym 
s rzekomem pobiciem. 

Slepota Róży Kochańczyk, siostry smar- 
łego, jest udana, jak wykazały badania 
na klinice lwowskiej. 

Cała sprawa jest wytworem mtłodo- 
cianych agitatorów utraińskich ze Stryja, 
oras jednym s epizodów systematycznego 
teroru, jaki stosowali we wsi Zulinie ukra- 
ińscy sokoli i siczownicy. 

Cała działalność oskarżonego nauczy- 
ciela p. Greissa nie miała nigdy charak- 
teru politycznego Kary rodziców, które 
w większości wypadków na prośbę rodzi 
ców stosował, w żaden sposób nie mogły 
wywołać jakichkolwiek obrażeń cielesnych 

Modlitwę na trzech pierwszyeh stop- 
niach odmawiają dzieci zawsze po rusku 
Wykluczonem jest tedy, aby p. Greiss 
mogł żądać od dzieci ukraińskich modli- 
twy polskiej. Fakt ten potwierdziła sre- 
szłą w rozmowie ze mną sama Kochań- 
czykowa i wielu ukraińskich gospodarzy 
w Zułlinie, 

Stwierdzenie wszystkich powyżej pray- 
toczonych faktów jest zupełnie wystarcza- 
Jącemdla społeczeństwa polskiego i wszyst- 
kich wogóle ludzi, pragnących wydawać 
sądy na podstawie pozytywnej prawdy, 
i dla tego, im więtszy zyskała rozgłos 
sprawa żulińska, tem bardziej haniebną 
jest kompromitacya jej autorów galicyj- 
skich i petersburskich. 

Nie na tem jednak koniec.. To, co 
powiedziano dotychczas, jest niejako tylko 
formalną stroną sprawy сафо, jest nieja- 
ko pierwszem odparciem niespodziewanego 
ataku. Dokumentarne zaprzeczenie з052у- 
stkich niskich insynuacyi, jakie rzucono 
na społeczeństwo polskie, nie wystarcza 
Mimowoli bowiem rodsi się pytanie :jakie 


to dziwaczne warunki mogły zrodzić spra- 
wę tak potworną, jak splot hrzyczyn wywo- 
łał ową „ruską Wrzcśnię?* Na dnie każ- 
dej sprawy leży ukryta jakaś tajemnicza 
prawda, zdolna wyświetlić wszystko, co 
uapozór dziwne i niezrozumiałe. Tej wła- 
śnie prawdy szukałem, badając sprawę 
żulińską w całej jei rozciągłości, ina pod- 
stawie tych badań obraz poniższy odtwa- 
rsam, jako kawał życia dzisiejszej wsi 
ukraińskiej. 


Nowoczesna hajdamaczyzna. 
Dzisiejsza polityka ukraińska 
co raz bardziej zmierza do krań- 
cowego radykalizmu. Nie jest to 
jednak wcale radykalizm, polegają- 
cy na jakiejś teoretycznej ewolu- 
cyi poszczególnych programów 
partyjnych, to raczej zawszei wszę- 
dzie sprawa taktyki, posługującej 
się najchętniej wszystkiemi meto- 
dami, zmierzającemi do rozgłoś- 
nego skandalu. „Ukraińska krzyw- 
da* nazywa się to popularnie. 
Wszędzie przy każdej sposobności 
padają te słowa. O tej „krzyw- 
dzie ukraińskiej" słyszymy w sej- 


Kościół w Żulinie. 


Wioska. 


mie, parlamencie, na zgromadze- 
niach i czytamy o niej wciąż na 
łamach całej prasy ukraińskiej. 
Taktyka partyi ukraińskich i całe- 
go społeczeństwa ukraińskiego wy- 
kazuje wciąż silne napięcie żywio- 
łowego temperamentu, który, nie 
posiadając głębszej ideologii naro- 
dowej, stara się wyładować w po- 
lityce awanturniczej,  hałaśliwej, 
pozbawionej wszystkich cech praw- 
dziwie kulturalnych. Nie rozwija 
się ani ukraińska literatura, ani 
ukraińska nauka, ale potęguje się 
za to coraz silniej i pewniej spe- 
cyliczny rewolucyonizm ukraiński. 
To wszystko, co zostało z nieda- 
lekiej przeszłości, jako dzieło, do- 
konane z myślą о istotnych potrze- 
bach szerokich mas ludu ukraiń- 
skiego, stworzone zostało przez lu- 
dzi, którzy, jak Oleśnicki, musieli 
ustąpić pod naciskiem żywiołów 
barbarzyńskich, uznających tylko 
jednę sprawę, tylko jedno zaga- 
dnienie: 

— Krzywda ukraińska! 

I myliłby się, ktoby sądził, że 
partyami ukraińskiemi (istnieją wła- 
ściwie tylko dwie: narodowo-de- 
mokratyczna i radykalna) kierują 
posłowie sejmowi, parlamentarni 
czy też wogóle jacyś politycy, po- 
ważniejsi chociażby latami i do- 
świadczeniem. Los ludzi tego ro- 
dzaju nie jest godny pozazdrosz- 
czenia. Jeślichcą utrzymać się na po- 
wierzchni jakichkolwiek wpływów, 
jakiegokolwiek znaczenia, muszą 
płynąć wraz z prądem, muszą ule- 
gać, nie rządzić, słuchać raczej, 
niż być słuchanymi. Istotnym bo- 
wiem panem ѕуіцасуі jest dzisiaj 
ciemna masa, prowadzona przez 
fanatycznych księży lub żółtodzio- 
bych akademików, agitujących od 
wsi do wsi. 

Oto panowanie pajdokracyi, 
która od szeregu lat narzuca wszy- 
stkie barbarzyńskie wymysły nie- 
dojrzałych mózgownic tak zwanym 
kierownikom polityki ukraińskiej, 
pozostawiając im tylko efekty ze- 


wnętrzne, karyerę materyalną i po- 
lityczną. Jest więc zasługą dziecin- 
nych mózgów politycznych, że do pan- 
teonu ukraińskich „herojów* przy- 
była jeszcze jedna postać i stanę- 
ła w jednym szeregu ze Stasiu- 
kiem, Kabańcem, Siczyńskim i Koc- 
ką. „Siczownicy* ze Stryja uwie- 
rzyli, że stek kłamstw zupełnie 
naiwaych wystarczy, aby mały Mi- 
chaś Kochańczuk, suchotnicze ina- 
pół normalne dziecko biednej ko- 
Меѓу wiejskiej, rozniosło po ca- 
łym świecie sławę „krzywdy ukraiń- 
skiej“. I nie zawiodły oczekiwa- 
nia: haniebny cynizm polityków 
obcych zaopiekował się niedoj- 
rzałym wybrykiem ukraińskich agi- 
tatorów, pożyczył mułaskawie nie- 
co z podstępnej chytrości, która 
nabywa się tylko z latami, a po- 
tem bez skrupułów z wrodzoną 
łatwością na własne potrzeby Ka- 
chańczuka zaanektował. Nie wie- 
dzieli o tem mołojcy ukraińscy, że 
tak zgrabnie kto inny wyciągnie 
pieczone kasztany... Nie wiedzieli, 
bo nie im przecież, żółtodziobom, 
współzawodniczyć z doświadcze- 
niem politycznym hr. Bobrińskie- 
go. Prowodyrzy ukraińscy nie lu- 
bią pytać na temat nabożeństwa 
w Petersburgu. Podnoszą się wte- 
dy w górę pięści i słychać głosy: 
— A trastia by ich maty mor- 
dowała! 
Zacznijmy jednak sprawę ab ovo. 


Historya Bronisława Greissa. 


. Bronisław Greiss przybył do 
Żulina 25 września 1908 roku. Sta- 


Bronisław Greiss 


ło się to na własną jego prośbę 
i odpowiadało planom życiowym, 
o których marzył już oddawna 
i które zresztą zajmowały tak bar- 
dzo jego umysł, że o niczem innem 
myśleć nie chciał. W Zulinie miesz- 
kała już, jako nauczycielka, narze- 
czona Greissa. Był to więc zbieg 
okoliczności nader pomyślny, chwi- 
la szczęścia, która miała na długo 
jeszcze zostać promiennem wspom- 
nieniem. Pozwiązku małżeńskim, któ- 
ry pobłogosławił proboszcz miej- 
scowy ks. Józef Machowski w ko- 
ściele żulińskim, małżonkowie za- 
pomnieli o świecie całym, nie utrzy- 
mując prawie żadnych stosunków 
towarzyskich. A jednak niektórzy 


Marya Greissowa- 


Dzieci w szkole źulińskiej przy modlitwie. 


oskarżyciele ukraińscy twierdzą, że 
już wtedy Greiss rozpoczął swoję 
politykę szkolną, znęcając się nad 
dziećmi. Jak się okazuje jednak, 
było to zupełnie wykluczone, cho- 
ciażby dlatego, że rodzice dzieci, 
czychający po 
prostu na ka- 
żdą sposob- 
ność, aby 
Greissa za- 
skarżyć pod 
lada pozorem, 
nie wspomi- 
nali wówczas 
wcale ani o 
wieszaniu 
dzieci na ta- 
blicy, ani oka- 
towaniu ich 
za nieposłu- Ks. Józef Machowski, pro- 


I boszcz rz.-kat. w Żulinie, 
szeństwo. P. cieszy się wielkiem uzna: 
Greissa skar- niem ze strony ukraińców. 
żono do sądu 
dwa razy, i dwa razy chłopi odstę- 
powali od oskarżenia, przeprasza- 
jąc nauczyciela publicznie. 

Nie myślę wcale apoteozować 
nauczyciela żulińskiego. Żyjemy 
w czasach, kiedy nauczycielami lu- 
dowymi zostają przeważnie ludzie, 
którzy rezygnują z szerszych aspi- 
racyi, lub ich wogóle wcale nie 
posiadają. We wszystkich krajach, 
z wyjątkiem może środowisk o naj- 
wyższej kulturze, trudno dziś szu- 
kać nauczycieli ludowych z powo- 
łania. Trudno znaleźć jednostki, 
przystosowane do nowoczesnej 
ideologii pedagogicznej, odznacza- 
jące się wysoką wraźliwością iza- 
miłowaniem. 

P. Greiss wyróżnia się doda- 
tnio pomiędzy swoją sferą, ale nie 
przerasta jej ani o pół głowy. Nau- 
czyciele ludowi w Galicyi, to nie 
pedagodzy skandynawscy, dla któ- 
rych otworem stoi karyera nauko- 


Sicz ukraińska w Stryju 


wa i polityczna, którzy dochodzą 
nawet do rangi ministra. Życie 
nauczyciela ludowego w Galicyi 
to—jak szary і smutny dzień jesien- 
ny. Wlecze się długo, bez końca, 
bez promieni słońca, wypełnione 
obowiązkiem bynajmniej nieuko- 
chanym, pełne małych smutków 
i radości. l tak by upłynęło iży- 
cie p. Greissa, kierownika szkoły 
w ŻZulinie, gdyby nie dziwny zbieg 
okoliczności, które kazały mu wię- 
cej przeżyć, niż dusza jego zro- 
zumieć i odczuć zdołała. Jego nie- 
winność inieświadomość winy tkwi 


właśnie w jego przeciętności. Był 
takim, jak inni, i niczem się od 


nich nie różnił. A nie będąc w sto- 
sunkach z żadną partyą partyą po- 
lityczną, nie mógł stosować poli- 
tyki szkolnej, co zresztą potwier- 


składa się przeważnie z akademików. 
tują co niedziela w Żulinie. 


Је] to członkowie agi- 


dzają zeznania świadków i 


tok śledztwa. 


cały 


Terror sokołów ukraińskich. 
_. . Kiedy p. Greiss przybył do 
Żulina, odrazu po wsi odezwały 
się głosy: 

- On tu długo 
będzie. 

Od tego czasu rozpoczęły 
się systematyczne „umilanie* ży- 
cianowemu nauczycielowi. Zulin, 
położony о 12 wiorst od Stryja, 
jako wieś przeważnie ukraińska 
(95 procent ukraińców; t. zw. mo- 
skalofile nie istnieją tu wcale), był 
już oddawna centrum, w którem 
jeszcze za czasów poselstwa Ole- 
śnickiego skupiała się agitacya z ca- 
łego powiatu. Co niedzielę w Zu- 


popasać nie 
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Żardarm w Żulinie 


linie odbywają się wiece, odczyty 
i zgromądzenią Sokołów ukraiń- 
skich. Co niedzielę przyjeżdżają 
akademicy ze Stryja, a często isam 
poseł Petraszewicz przybywa. Pa- 
nem  Greissem zajęli się ze 
szczególną pieczołowitością aką- 
demicy stryjscy i sokoli żulińscy. 
Niebawem gruchnęło po wsi: 

— Kto nauczycielowi konie 
da, albo w polu mu robić będzie, 
nieszczęśliwa jego godzina. 

Nie wierzył jeden i drugi, aż 
się przekonał. A kto profasora po- 
wiózł do miasta, nie upłynęła noc, 
a już mu sokoli w nocy dachu 
kawał oberwąli, albo studnię „ma- 
ziugą* zatruli. A że to nieraz ioj- 
cu rodzonemu wypadło „figla 
spłatać*, umawiali się тоіојсу 
między sobą. 

-- Ty do mojego Бака pój- 
dziesz, a ja do twojego! 

I tak nagle spostrzegł р. Greiss, 
że ma całą wieś przeciwko sobie. 


Bo choćby kto inaczej myślał, 
cicho siedział i szkołę o wiorstę 
omijał. 


Ale tego wszystkiego mało było... 


Jakiś czas trwał spokój, na dnie 
którego czaiła się złość i niena- 
wiść. Aż wreszcie do wsi przy- 


jechał na początku bieżącego roku 
szkolnego, na dwumiesięczny ur- 
lop, Iwan Kornuta, maturzysta se- 
minaryalny i jednoroczniak, który 
starał się o córkę emerytowanego 
nauczyciela Szarawiewicza, miesz- 
kającego w Zulinie. 

Wtedy dopiero sądny dzień 
na wsi nastał... Sokoli, jak wilcy, 
czaili się po nocach. Dzieci pol- 
skie drogą przejść nie mogły 
i codziennie słychać było śpiewy 
na drodze: 

— Ne pora Lachom służyty... 

Kornuta z radością ręce za- 


Kochańczykowa z córką. 


cierałi, pewny posady ро Greis- 
sie, co raz to na nowe wpadał po- 
mysły. Utworzono we wsi oddział 
sokołów, składający się z samych 
dzieci. Kornuta porobił im „łenty* 
i czapki papierowe, maszerować 
kazał po wsi i śpiewać kazał: 

Jeszcze Polska nie zginęła, ale zgi- 

[nąć musi, 

rusinowi buty czyścić 

[musi. 


Jeszcze polak 


1 oto rozpoczęła się najohyd- 
niejsza robota, jaką sobie wyo- 
brazić można. Systematycznie de- 
prawowano dusze dziecięce, sokoli 
biegali po chatach i kazali dzie- 
ciom symulować a kłamać a opo- 
wiadać, że bije profesor i wiesza, 
i nogami kopie. 

— Nie będziecie przysięgać, 
to wam wszystko powiedzieć można, 

I opowiadały dzieci, co im 
kazano, opowiadały, choć nie py- 
tane, jak nakręcone pozytywki. 
Codziennie na tablicy pojawiały 
się napisy: 

— „Ne choczem lacha“ 

— Nauczyciel polak—to ka- 
cap... 
— Do szkoły od czasu do cza- 
su wpadali rodzice i pod lada po- 
zorem grozili skargą. Przyleciała 
i Kasia Kochańczyk do profesora 
nistąd ni zowąd z krzykiem: 

— Uderzył pan moju detynu, 
aż oślepła na oko. 

P. Greiss rozgniewał się i za- 
wołał, że do sądu o oszczerstwo 
zaskarży. 

Kochańczykowa uciekła i przy- 
słała w parę dni zastępcę prze- 
wodniczącego miejscowej Rady 
szkolnej, aby sprawę zbadał. Przy- 
szedł tedy Ilko Turek do szkoły 
i pytał małą Rózię: 

— Bił cię pan profesor? 

Dziecko spojrzało na niego 
z lękiem i odpowiedziało cicho: 


— Nie, nie bił profesor. 

Sokoli z Kornutą wciąż po 
wsi chodzili i myśleli nad tem, co- 
by to profesorowi za figla spłatać. 

— Trudno mu со i zrobić. 
Szyb mu nie rozbijesz, studni nie 
zatrujesz, bo to wszystko gro- 
madzkie, i potem ze swojej kiesze- 
ni trudno zapłacić. 

Aż wreszcie nadarzyła się spo- 
sobność. 

Państwu Greiss umarło dziec- 
ko, mała pociecha szarych dni. 
Ze łzami w oczach pochowali go 
na cmentarzyku wiejskim i na mo- 
giłce skromny postawili krzyżyk. 

Kiedy jednak przyszli na dru- 
gi dzień pomodlić się na grobie 
dziecka, napróżno szukali mogiłki. 
Ktoś krzyż z grobu wyrwał, blachę 
daleko odrzucił i mogiłę zrównał 
z ziemią. 

— To przecież można, bo to 
nie gromadzkie! 

I tak sześć razy było, aż p. 
Greiss zacisnął pięście i zawołał: 

- Niech się dzieje, co chce, 
nie będę naprawiał. 

Aż zlitowały się dzieci polskie, 
i choć mali Sokoli kamieniami na 
nie ciskali, poszły na grób Tadzia 
Greissa, krzyż postawiły z powro- 
tem i ziemię rozsypaną zgarnęły 
rączętami. 

Niedługo potem umarł mały 
Kochańczyk na gruźlicę. 

Złożyli radę akademicy ze 
Stryja i co przedniejsi sokoli z Zu- 
lina, postanawiając profesora o tę 
śmierć oskarżyć. 

— Każdy profesor poszturchnie 
dzieciaka, to i jemu udowodnić 
będzie nietrudno—mówili. 

Aże był wówczas we wsi żan- 
darm Kiś, ukrainiec i prawie że 
sokół, choć cesarski mundur na 
grzbiecie nosił, więc zrobił donie- 
sienie do starostwa, jako że Mi- 
chał Kochańczyk umarł z powodu 
ciężkiego obrażenia ciała. 

Opowiadał mi p. Greiss, że 
z początku wcale w to wierzyć 
nie chciał. 

— Ѕтіаіет się nawet—mówił 
mi—lekceważyłem. Ale coraz to 
groźniejsze płynęły wieści. Aż 
wreszcie, pamiętam, jednego popo- 
łudnia widzę przez—okno jedzie 
jeden powóz, drugi, trzeci w stro- 
nę chaty Kochańczyka, „Komi- 
sya*—krzyknął ktoś głośno przed 
domem. Patrzę, jak osłupiały,i wi- 
dzę, że moja żona pada na ziemię, 
i modli się głośno: „Nie dopuść, 
Boże, aby niewinnego  areszto- 
wali". I tak się we mnie coś wte- 
dy przełamało, taka mnie pasya 
ogarnęła, że żona za mnie, niewin- 
nego człowieka, się modli, że już 
ledwie wytrzymać mogłem. I po- 
myślałem sobie wtedy, że choć 
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mi tak życie drogie, w łeb sobie 
strzelę, jeśli mnie za nic taką hań- 
bę zrobią. 

— Czy pan nie uczuwa źad- 
nych wyrzutów sumienia? — zapy- 
tałem. 

Jestem niewinny, panie.” 
A czy pan nigdy nie bił 
dzieci? 

— Zdarzyć się mogło, że da- 
łem „раза“ (silny klaps) albo plac- 
ka po plecach, bo mnie naweto to 
często rodzice prosili. 

Badania sądowe i lekarskie 
potwierdziły słowa p. Greissa. We- 
dług regulaminu szkolnego, można 
by nawet oskarżyć nauczyciela żu- 
lińskiego,możnabygo nawetpocią- 
gnąć do odpowiedzialności za nie- 
potrzebne stosowanie kar dyscy- 
plinarnych. Ale trzeba pamiętać, 
że pomiędzy zbrodnią a niecier- 
pliwością leży jeszcze bardzo wiel- 
ka przepaść. 

A zresztą stwierdzili 
milczeniem posłowie ukraińscy 
w sejmie, że mało jest prawdy 
w owej „krywdzie ukraińskiej", 
którą wymyślili niewypierzeni jesz- 
cze prowodyrzy. Możnaby raczej 
powiedzieć o „krzywdzie polskiej." 


swojem 


Co mówią Haliccy rosyanie 
o swoim przyjacielu. 


Bawiąc przez kilka dni w Żu- 
linie, nie mogłem sobie odmówić 
tej przyjemności, aby nie opowie- 
dzieć ukraińcom coś niecoś o uro- 
czystościach petersburskich. 

Nadarzyła się ku temu spo: 
sobność zaraz podczas mojej pier- 
wszej wizyty u Kochańczykowej. 

Do jej chaty przybyło wielu 
chłopców, zwabionych wizytą ja- 


kiegoś nieznanego im człowieka. 
Rozmawialiśmy przeważnie o spra- 


w 


PEPE OO | 


Mogiła dziecka Greissów, 


wach, dotyczących szkoły i spra- 
wy zmarłego chłopca.  Kochań- 
czykowa, którą interwiewowało już 
kilku dziennikarzy, była nawet tro- 
chę arogancka i zarozumiała. Od- 


powiadała niechętnie urywanemi 
zdaniami. 

Wreszcie zapytałem ją łamaną 
ukraińszczyzną: 


— A czy wy wiecie, matko, 
że za waszu detynu w Petersbur- 
gu panowie wielkie nabożeństwo 
odprawili,i sam graf Bobriński mo- 
dlił się za Michasia? 

Kochańczykowa ze ździwienia 
rozpostarła ręce i wyjąkała zdu- 
miona: 

mg Aa! 

Scisnęli się koło mnie kupą 
chłopi i jeden przez drugiego py- 
tają: 

— „A de 
to je?“ 

— To widzicie 
w Rosyi. 

— Aha, aha, w Rosyi — prze- 
гума jeden gorętszy.— A i u nas 
są takie moskalofile albo staro- 
rusiny. W Hurniem mieszkają za 
wodą, niedaleko od nas. 

— To my ich na oczy widzieć 
nie chcemy... 

— Tu, w Żulinie sami ukra- 
ińicy—zaczyna drugi — a jak wy- 
bory były do sejmu, to my ich 
nabili tak, że aż ha! A nasi mo- 
łojcy, to aż ich do stacyi gnali 
trzy wiorsty i dziewczynom włosy 
obcinali przy skórze. 

— A czemu to tak? 

My ukraińćy, a oni kacapy. 
Muszą was kochać, kiedy 
aż nabożeństwo ze was odprawili. 

— A co nam z tego? 

- Í sam graf Bobriński... 

— A co nam graf Bobriński, 
to my jemu... 

Och, gdyby dożyć tej pocie- 
chy, żeby usłyszał kiedy obrońca 
uciśnionego ludu, co o nim mówią 
jego przyjaciele halicko-rosyjscy... 

Zulin, Stanisław Dzikowski. 


О ә 


74 wrażeń włoskich. 


to Petersburk, szo 


takie miasto 


Dzban z Arezzo. 


Czerwony dzban z Arezzo o barwach korala, 
Wydobyty z podziemi, w słoncu się rozpala 
1 догеје, jak płomień, w martwąglinętchnięty, 
Boskiej formie przydając krasy I рспеїу .. 


Przed wiekami z odwiecznej zrodzony tę- 
Sknoty, 
Przetrwał wieki, i czasu nie tknęły go młoty, 
Żyje-i, pieszcząc oko, кгмамі się, rczżarza 
Na chwałę nieśmiertelną prostegegarncarza. 


Błogosławione dzieło ręki niewolnika! 

Piękno Je niespożyte syci i przenika, 

| oto wieki całe trwa ta glina krucha, 

Bo w kształtach swych zamknęła twórcze 
drganie ducha... 


unam Zdzisław Dębicki, 


L. hr. Tołstoj. 


Dlaczego Tołstoj opuścił 
Jasną Polanę? 


Na pierwszą wieść o sensacyjnem 
zniknięciu Tołstoja, pośpieszyłem na 
jedno z przedmieść Moskwy, gdzie 
w dworku starodawnym i przypomina- 
jącym sobie pewno pożar miasta roku 
dwunastego, mieszka znajomy mi do- 
brze człowiek łagodny, cichy, słodki, 
nawrócony na drogi podniosłe życia 
przez wielkiego pisarza rosyjskiego. 

Bywał on w Jasnej Polanie. Spę- 
dzał długie kwadranse na rozmowie 
z mistrzem, gdy ten bawi w swoim 
domu, w stolicy. 

— Nie dziwi mnie wcale ten krok 
Tołstoja—odrzekł mój tołstojowiec na 
zadane mu pytanie. Raczej dziwić się 
należało temu, iż nie miał on tak długo 
woli i siły wyjść z więzów  sprzecz- 
ności, które go krępowały. Głosić przez 
trzydzieści lat ubóstwo, wyrzeczenie 
się, prostotę ewangeliczną, bezintere- 
sowność, a żyć w domu, rządzonym 
na stopę pańską?! To musiało dziwne 
Światło rzucać па wielkiego człowieka. 
Ogłosić uroczyście, że to, co pisze. jest 
własnością wszystkich, a po tem czy- 
nić wyjątki z dzieł nowych i układać 
się z wydawcami o honorarya literac- 
kie za „Zmartwychwstanie“?! Co pan 


chce?! Przecież to są rzeczy niemo- 
żliwe. 

— О Пе Tołstoj winien jest tej sy- 
tuacyi? 


— Tyle, że nie umiał swoich naj- 
bliższych podnieść do swojej wysokości, 
co jest winą nie dużą, jeżeli przyjmie się 
siłę działania wolnej woli w każdej duszy 
ludzkiej. Ale jeszcze i tyle winnym, 
że ulegał biernie najbardziej poziomym 
dążeniom swojej rodziny. 

I tłomaczył mi dalej: 

— Najmocniej tu jest winną żona 
Tołstoja, w której praktyczna krew 
niemiecka nie dała się porwać skrzy- 
dlatemu idealizmowi wielkiego swego 
męża. A z wyjątkiem jednej córki, 
która całą duszą przylgnęła do ojca, 
inne dzieci jego stały, wraz z matką, 
na praktycznym gruncie. Tołstoj miał 
w sobie żar, jaki jest przywilejem osób 
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świętych. Ale postawiony on był сіа- 
gle pomiędzy dwiema koniecznościa- 
mi, równie dlań do ostatnich chwil moc- 
nemi: iść za popędem przekonania— 
nie zasmucać boleśnie swojej rodziny. 

— Czy jednak nosił się on z my- 
ślą oddania swego majątku ludowi? 

— Niezawodnie! Gdyby mu nie 
stawiano przeszkód, bardzo energicz- 
nych, rzucił by swój majątek precz 
od siebie, jak starą, brudną, zniszczo- 
ną odzież. Co prawda, nie można za- 
nadto winić go, stając na punkcie ustro- 
ju obecnego, że uległ on w tym wzglę- 
dzie wpływom rodziny. Majątek Toł- 
stoja był rodowym. Miały do niego 
więc prawo dzieci jego. Ale mogłyby 
one ułatwić życie i działalnosć wiel- 
kiego ojca, nie ciężąc swojemi prawa- 
mi na jego pisarskiej działalności. Mo- 
głyby pomódz jego dziełu i przyspo- 
rzyć mu sławy, nie wymagając hono- 
raryów za jego prace. Przecież nie są 
to ludzie, znajdujący się w potrzebie. 
Ileż szyderstw, ileż upokorzeń oszczę- 
dziły by mu! 

— Szyderstw?! Upokorzeń?! 

— Tak jest! Dzieio proroka za- 
wsze jest ściśle związane z jego oso- 
bą. Czystość życia nauczyciela mo- 
ralności—to największy argument dla 
jego nauki. A Tołstoj musiał żyć in:- 
czej, niż uczył. Gdy oddawał się on 
pracy ręcznej, której moralne dobro- 
dziejstwa tak wymownie głosił, woła- 
no mu: „Tak, to jest przepis hygie- 
ny'! Gdy wyjeżdżał w pole za płu- 
giem, mówiono: „Wolny ruch na świe- 
żem powietrzu dobrze robi trawie- 
niu“. Gdy propagował ubóstwo, py- 
{апо się: „Пе dziesięcin obejmuje Ja- 
snaja Polana*? Tak było na każdym 
kroku. 

I po chwili 
mówca dodał: 

— Ot! choćby z tą nagrodą No- 
bla. Któż jest jej godniejszym od au- 
tora: „Wojny i Pokoju“? I chciano 
mu ją dać oddawna. Ale Tołstoj od- 
rzucał ją energicznie. І w enuncyacyi 
publicznej musiał tłomaczyć swoim na- 
tarczywym wielbicielom: „Nie dawaj- 
cie mi pieniędzy, bo oni je zabiorą!“ 
To też nie umiem panu powiedzieć, 
jak mnie raduje postępek mistrza. Wy- 
obrażam sobie, z jaką pogodą decha, 
z jaką ulgą wyzwolił się od tej tyranii 
domowej, która obniżała go, jako czło- 
wieka, a więc obniżała i całe jego 
dzieło. == 

Dnia 17 listopada rozeszła się po- 
głoska o śmierci wielkiego mistyka, 
oparta na telegramie ks. Obolenskiego 
do „Nowoje Wriemia*. Do chwili ato- 
li oddania numeru na maszynę wieść 
ta nie została dostatecznie stwierdzoną. 
Wasz. 


milczenia mój roz- 


Mokswa, 


Teatr letni w Wilnie. 


Teatr zimowy w Wilnie. 


Losy teatru polskiego w Wilnie. 


Nazajutrz po katastrofie. 


Wraźenia, wspomnienia, 
klęski i trudności. 


Teatr polski w Wilnie posiadał 
idyliczny okres swojego istnienia. By- 
ły to pierwsze lata po otwarciu jego, 
spowodowanem silnemi burzami, które 
sprowadziły, jako pierwszy, niestety, 
nietrwały skutek, względną łagodność 
atmosfery. Powitano Teatr Polski, nie 
tylko w Wilnie, ale na całej Litwie, 
jak się wita narodzenie bardzo uprag- 
nionego i bardzo długo a tęskliwie 
wyczekiwanego dziecięcia. Dano mu 
sale teatralne, najgodniejsze w mieście, 
z tych budynek teatru miejskiego, je- 
żeli nie do wyłącznego użytku, to je- 
dnak do równouprawnionego z trupa 
rosyjską, mającą za sobą potężne po- 
parcie władz państwowych, szczegól- 
nie bezwzględnych nad Niemnem ije- 
go dopływami. Ten polski teatr otrzy- 
mał dla poparcia dwa duże dzienniki 
miejscowe polskie, również, jak on, no- 
worodki, które zeznawały z całą świa- 
domością obowiązki, leżące na nich 
wobec kulturalnej instytucyi tego za- 
kresu i doniosłości. 


Utworzyło się dalej Towarzystwo 
do popierania sceny polskiej w Wil- 
nie, pod przewodnictwem p. Maliń- 
skiego, które otoczyło teatr pewną o- 
pieką czynną, moralną i materyalną. 
Zarząd miejski gotów był do subsy- 
dyów, których rozdawnictwo, niestety, 
w niewielkiej mierze od samego za- 
rządu i od Rady miejskiej zależało, 
i jednakże pomimo instytucyi, kontro- 
lujących i obcinających budżet miejski, 
zdołano przyznać teatrowi polskiemu 
zapomogę tysiąca rubli rocznie; i tę 
zapomogę podnosić się będzie, o ile 
tylko się da. 

I dalej: wyższe miejscowe włedze 
z pewną przychylnością potraktowały 
tę sprawę. Przy jenerał-gubernator- 
stwie Litwy utworzoną została komi- 
sya do spraw artystycznych, która 
głównie sprawą teatrów się zajmowa- 
ła: polskiego i rosyjskiego. Do urzę- 
dowej tej komisyi powołano kilku po- 
laków, którzy utworzyli w łonie tej 
instytucyi, podkomisye do spraw fea- 
tru polskiego. Członkami tej komisyvi 
i podkomisyi są: p. Niedziałkowski, 
prezydent miasta, p. Hipolit Milewski, 
d-r Dembowski i p. Wojciech Bara- 
nowski, znany publicysta. Istnienie 
i ustrój sam takiej instytucyi, równo- 
znacznej, którą nasza Warszawa nie 


posiada, musiało z konieczności ułat- 
wiać życie i prostować drogi teatrowi 
polskiemu. 

Do tych pomyślnych warunków 
należy dodać jeszcze jeden, a dla te- 
go tylko ptzytaczm go na końcu, żeby 
nań większy nacisk położyć: Teatr pol- 
ski miał szczęśliwą szansę otrzymania 
na początek swojej karyery w Wilnie 
dyrektora, ani trochę nie banalnego. 
Tym dyrektorem była pani polska, o- 
bywatelka, artystka dramatyczna, peł- 
na entuzyazmu dla sztuki, głęboko 
pojmująca misyę artystyczną teatrn 
polskiego, skłonna do ofiar na ołtarzu 
swoich umiłowań. 

Najzasłużeńszy z działaczy pol- 
skich na Litwie, p. Józef Montwiłł, 
człowiek w najwyższym stopniu real- 
ny, a więc swoich pochwał nie mó- 
wiacy nigdy w czczej formie komple- 
mentów, rzekł mi: 

Panią Młodziejowską nasze 
Wilno oceniało bardzo, mimo to nie 
doceniało jej jeszcze. 

A p. Benedykt Hertz, dramaturg 
i bajkopisarz miejscowy, scharaktery- 
zował przedemną panią Młodziejow- 
ską lapidarnem zdaniem: 

— llu my mamy dyrektorów w Pol- 
sce, coby w wystawienie „Lilli Wene- 


dy* chętni i zdolni byli włożyć trzy 
tysiące rubli?.. 
Jeżeli z pod tych auspicyi wyj- 


dziemy, aby dotrzeć do rzeczywistości, 
jaką przedstawia chwila obecna—serce 
musi się nam ścisnąć z żalu. 

Teatr polski w obecnej 
przedstawia ruinę. 

Kiedym zwiedzał Wilno, parę ty- 
godni temu, teatr ten znajdował się 
w okresie „kombinacyi*. Ponieważ te 
kombinacye się rozchwiewały, o czem 
donoszono do pism warszawskich, moż- 
na było się zapytywać: 

— Czy wogóle Teatr Polski w Wil- 
nie istnieje jeszcze? 

A już na miejscu dochodziły mnie 
złe wieści. 

Ktoś mnie zapewniał: 

Najlepsi artyści już wyjechali. 

Inny donosił mi: 

Na aktorskiej giełdzie (jest ta- 
ka w Warszawie, w cukierni p. Blik- 
lego) papiery wileńskiego teatru spad- 
ły ogromnie. Poważniejsi aktorzy nie 
chcą się angażowzć do Wilna. 

Nie trzeba brać tych momentów 
tragicznie; są one tylko poważne, nic 


chwili 
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więcej. Wilno chce mieć teatr polski. 
I będzie go miało. To jest pewnik. 

Tę poważną sytuacyę należy jed- 
nak skonstatować, poznać i ocenić, == 

Szereg klęsk doprowadzi!'o teatr 
polski w Wilnie do sytuacyi obecnej. 

Pierwszą z kolei było opuszcze- 
nie teatru i Wilna przez panią М'о- 
dziejowską-Szczurkiewiczową. 

Pyła ona niezastąpioną z tego 
względu choćby, że służyła sztuce bez- 
interesownie. I 
nawet—opłacając | 
tysiącami (е swo- 
ją stużbę. Jedni 
mówią, że ta im- 
preza wileńska 
kosztowała ją 70 
tys'ęcy, inni re- 
dukują tę liczbę 
do połowy. Nie 
zaglądajmy do 
cudzej kieszeni. 
Skonstatujmy 
tylko z należnym 
szacunkiem, że 
była ta kieszeń 
wyjątkowo ofiarna. 

Informowałem się, ażali niemożli- 
wym jest powrót pani Młodziejowskiej 
do Wilna i do teatru? 

Tu i owdzie spotkałem 
dziejami tego powrotu. 

- Nie było jej przecież między 
nami żle, ani zimno. Zdawaliśmy so- 
tie sprawę z tego, co dla nas robiła. 
W każdym razie wydaje się wątpliwem, 
czyli gdzieindziej będzie jej lepiej 
i cieplej. 

Spotkałem także pewien dowód, 
że uczucia dla Wilna w sercu pani 
Młodziejowskiej nie wygasły: Ofiaro- 
waro jej na odjezdnem piękne dzieło 
sztuki złotniczej, wyrobu miejscowego 
artysty, p. (Gożuchowskiego, przedsta- 
wiające srebrny medal Teatru Letnie- 


Nuna Młodziejowska. 


się z na- 


go, z gruntu odrestaurowanego jej 
kosztem. Pani Młodziejowska posta- 


nowiła, że ta pamiątka pozostać winna 
na zawsze w Wilnie. 

Istnieje wreszcie i pewien mate- 
ryalny węzeł, który łączy panią Mło- 
dziejowską z Wilnem: to ów budynek 
Teatru letniego. Ma ona jeszcze pizez 
lat trzy prawa do niego. 


Przejdźmy do klęsk następnych. 

Dyrektorem teatru został, po ustą- 
pieniu pani Mło- 
dziejowskiej, | 
znany artysta 
dramatyczny, p. 
Józef Popław- 
ski, mąż niel 
mniej znanej ar- 
tystki,pani Mor- 
skiej. | 

Rezultatem; 
prowadzenia 
przez niego te- 
atru była klęska 
finansowa. Bud- 
żetu p. Popław- 
ski wykonać nie 
był w stanie. I 
za nim teatr polski spotkały inne gro- 
my: a więc pozbawienie go budynku 
teatru miejskiego, a następnie spalenie 


| 
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Józef Poptawski. 


p= 


Od Administracyi. 
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| Bezpłatne premium ,, 


Album Sztuki Polskiej i Obcej: „WIEŚ POLSKA”, osiem reprodukcyi cztero- i pięciobarwnych 
z obrazów Axentowicza, Ejsmonda, Filipkiewicza, Kamockiego i Karpińskiego — otrzymają 
prenumeratorowie ,.Swiata” w przyszłym tygodniu, wraz z Ne 48-ym naszego pisma. 


Dla wygody naszych prenumeratorów przygotywaliśmy ozdobną okładkę płócienną 
dla albumu „Wieś polska”. Okładkę tę można będzie nabywać w admin. „Świata”, 
w cenie rb. 1, z przesyłką pocztową 1.30 za sztukę. 


Świata” 


narok 1910. 


EEEE. 


się Sali miejskiej, do której się schronił, 
już nad teatrem polskim wisiała kata- 
strofa — finansowej natury. Pożar ją 
przyśpieszył, właściwie odsłonił tylko. 
I stał się przyczyną sprawczą nagroma- 
dzenia katastrof. 

Po Wilnie chodzą głosy, mówią- 
ce, że p. Popławski nie był równie 
dobrym administratorem, jak reżyse- 
rem i kierownikiem artystycznym. 


Te głosy w niczem znanemu ar- 
tyście nie ubliżają. Nie można mieć 
kilku talentów razem w jednakowym 
stopniu ich sprawności. A na swoje 
usprawiedliwienie p. Popławski może 
wskazać, że wziął teatr po pani Mło- 
dziejowskiej, która podniosła wymaga- 
nia publiczności wileńskiej kosztem 
własnych dopłat. 

D-r Dembowski, członek komisyi 
sztuk pięknych przy wileńskim jenerał- 
gubernatorstwie, mówił mi: 

— Sam pan może sprawdzić na 
każdym kroku, do jakiego stopnia Wil- 
no jest polskiem miastem. Jest tu 
miejsce na teatr polski. Ale trzeba 
pamiętać z konieczności o aforyzmie, 
nakazującym rozchodowi żyć w zgo- 
dzie z dochodem. Otóż dochody są 
bądź co bądź poważne. Proszę to o- 
sądzić z danych następujących: przez 
maj, czerwiec i lipiec obecnego roku, 
a więc miesiące teatralne najgorsze, 
miał teatr dochodu 5,800 rubli brutto. 
Wypada to przecięciowo nie dużo 
mniej, aniżeli dwieście rub/i ze spek- 
таріи. Dodajmy do tego zapomogę 
miejską, warunki, na jakich teatr do- 
staje lokal, zgoła wyjątkowe, pomoc 
Towarzystwa Teatralnego, — wypadnie 
niezawodnie, że żyć tu można. Ale 
trzeba zredukować trupę do koniecz- 
nej liczby osób i w wystawy wkładać 
nie więcej, aniżeli z rachunków wy- 
padnie. 


Gromem prawdziwym dla Teatru 
polskiego w Wilnie było oddanie gma- 
chu miejskiego teatru w całkowite wła- 
danie trupie rosyjskiej. Dotychczas 
gmachem tym dzieliły się oba teatry. 
W dni pozostałe trupa rosyjska gry- 
wała w maneżu, a trupa polska w Sa- 
li miejskiej. Ale maneż odebrały wła- 
dze wojskowe. Wtedy prezes komi- 
syi Sztuk pięknych, p. Siergiejewski, 
zaproponował oddać Teatr Miejski tru- 
pie rosyjskiej, —a gubernator wileński 
miastu to nakazał. 

Rozpytywałem się dookoła: 


Rok V N 47 z dnia 19 listopada 1910 r, 


— Czy gubernator posiada prawo 
do tak bezwzględnego rozporządzania 
własnością miasta? 

Zapytani nie bardzo zdawali sobie 
sprawę, o czem mówię: 

—- Prawo?. prawo?..— powtarzali. 

I patrzyli na mnie, jakbym spadł 
na bruk wileński prosto z księżyca. 

Po tym gromie pierwszym nastą- 
pił drugi: Sala miejska, oddana przez 
miasto trupie polskiej, została znisz- 
czona przez pożar. 

Na razie więc 
w Wilnie nie ma. 


teatru polskiege 


Ale będzie. 
wątpliwości. 

P. Hłasko, znany miejscowy pu- 
blicysta, wskazuje mi na fakt składek, 
tak hojnie się sypiących na sprawę te- 
atru. 

— „Kuryer Wileński“ zebrał w cią- 
gu tygodnia przeszło tysiąc rubli ofiar, 
a „Goniec Codzienny* równieź tyle 
w tymże czasie. Zdaje się wypływać 
ztąd w niezawodny sposób afirma- 
cya, że Wilno, że kraj chce mieć tu 
stały teatr polski. 

To jest niewątpliwe, istotnie. 

Podczas jednak, gdy praktyczni 
wilnianie oglądają się za solidnym przed- 
siębiorcą, któremu by można powie- 
rzyć tę sprawę—i wielu z nich takie- 
go przedsiębiorcę upatruje w artyście 
teatru, p. Oranowskim, związanym z kra- 
jem tutejszym i miejscowem społeczeń- 
stwem przez ożenek z panną Butry- 
mówną—p. Wojciech Baranowski inną 
stawia kombinacyę: 

Byłoby najwłaściwszem, mówi, 
aby samo Towarzystwo popierania sce- 
ny polskiej wzięło tę sprawę całkowi- 
cie na siebie. Przynajmniej na lat pa- 
rę. Nie na próbę bynajmniej. Ale dla 
dania przyszłym dyrektorom miary i przy- 
kładu, dla wytknięcia przyszłemu tea- 
trowi wileńskiemu repertuaru. Teatr 
polski w Wilnie jest instytucyą kultu- 
ralną zbyt doniosłego znaczenia, aby 
stanowił on zwykłe, choćby i kontro- 
lowane, przedsiębiorstwo. Należy go 
niejako widzieć w fundamentach. Na- 
leży mu stworzyć tradycye, obowiązu- 
jące w przyszłości. Tego dokonać mo- 
że właśnie instytucya społeczna, jaką 
jest nasze Towarzystwo. 

Zwracałem panu Baranowskiemu u- 
wagę na trudności kolektywnego pro- 
wadzenia instytucyi takiej, jak teatr, 


To nie może ulegać 
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Ale p. Baranowski ma już swój 
planw zarysie gotowy i wiarę w niego. 

Na razie chodzi przedewszystkiem 
o salę. Ma ją Lutnia, tylko co posta- 
wioną. Ale właścicielem tej sali jest 
Towarzystwo Dobroczynności, które nie 
może świadczyć zbyt wiele filantropii 
sztuce polskiej. Ma ono swoje sieroty, 
swoje kaleki, dzieci w ochronkach, ro- 
botników bez pracy. Tej sali nie mo- 
że oddać ani bezpłatnie, ani, co naj- 
ważniejsza, na zbyt wyłączny użytek tea- 
tru: trzeba przecie urządzać dobroczynne 
bale, rauty bazary, amatorskie przed- 
stawienia. A jest to jedyna sala do 
wzięcia. 

Sytuacya teatrn polskiego jest więc 
z tego powodu bardzo trudną. 

Ale trudność to przypadkowa i przej- 
ściowa. 

Nad sytuacyą tą góruje bowiem 
wola miasta. 

— Wilno chce mieć polski teatr. 


Wilno. W. Kosiakiewicz. 


Pomnik cesarza Franciszka Józefa na Ischii 
(rzeżbiarz Leizek), odsłonięty z racyi 80-еј 
rocznicy urodzin monarchy, 


„Gody życia” St. Przybyszewskiego, na scenie teatru Rozmaitości. 


Scena aktu IV-go. Pani Przybyłko-Potocka 


Zteatrów warszawskich 


TEATR ROZMAITOŚCI. 
dramat 


„Gody życia“, 
w 4 aktach Stanisława Przy- 
byszewkiego. 


Dramat Przybyszewskiego, który- 
by można nazwać dramatem macie- 
rzyństwa, ma linie psychologiczne 
proste i dosadne, które są cenną war- 
tością techniki artystycznej, które atoli 
z istotną prawdą psychologiczną, na 
życiu gruntowaną, i z założeniem auto- 
rasąw znacznym rozdźwięku i niekon- 
sekwencyi. W życiu czynności psycho- 
logiczne występują zbiorowo i dają 
wytyczną czynu, — w sztuce Przyby- 
szewskiego wytyczne a priori zostały 
założone z wyobraźni twórcy i wtło- 
czone w życie dramatu— w jego psy- 
chologię. 

Rozważmy atoli motywy psycho- 
logiczne tego dramatu macierzyństwa. 

Hanka-mężatka kocha swoje dziec- 
ko, szanuje męża i kocha miłością 
słuszną (podług autora) spotkanego 
na drodze życia Wacława. Nie chcąc 
kłamać przed mężem (którego szanu- 
je), idzie za swoją słuszną (podług 
autora) miłością, porzuca dom, męża, 
dziecko, i żyje w wolnym związku 
z owym Wacławem, wielce kochanym 
i wielce kochającym. Na drodze szczęś- 
liwej i słusznej (podług autora) miło- 
ści staje widmo porzuconego dziecka: 
wyciąga опо rączyny  niewidzialnie 
i doprowadza matkę prawie do obłędu 
miłości i tęsknoty  macierzyńskiej. 
Hanna, pod parciem obłąkującej tęskno- 
ty, wyrywa się z domu kochanka i je- 
dzie, by zobaczyć dziecko. Mąż od- 


mawia i odtrąca matkę od dziecka. 
Zrozpaczona matka rzuca się w prze- 
paść. Potargawszy węzły społeczne, 


ponosi następstwa owego potargania— 
podług autora, niesłusznie. Bowiem, 
podług autora, prawo do szczęścia oso- 
ciste jest wyższem ponad porządek 
społeczny, wiekami nświęcony, 


Scena aktu IV-go. Pp. Brydziński, Nowicki i Przybyłko-Potocka. 


Pomijamy z osnowy dramatu wca- 
le do psychologii niepotrzebny wypa- 
dek zgwałcenia Hanki przez pożądli- 
wego Janotę — w chwili, gdy Hanka 
jest nieprzytomną (?),—co ostatecznie 
ma przechylić ku przepaści szalę roz- 
paczy matki-kochanki 

Tak więc: albo Hanka kocha mi- 
łością słuszną owego Wacława, i mi- 
łość ta przeważyła poryw macierzyń- 
stwa i szacunku dla męża— i wtedy 
nie może być dramatu, albo—jeżeli Han- 
ka cierpi, miłość jej dla Wacława jest 
i była mniejszą od miłości dla dziecka 
i szacunku dla męża (czego sztuka 
nie okazuje), i wtedy jest dramat, lecz 
miłość dla Wacława była niesłuszną 
nie była milością, lecz popędem niż- 
szym władzy ośrodkowej — i wtedy 
niesłusznym był krok porzucenia 
męża i dziecka, a tem samem naru- 
szenia porządku społecznego — za co 
ponosi słuszną karę. I tu właśnie 
tkwi niekonsekwencya pomiędzy zało- 
żeniem twórcy i całą rzeczywistością 
jego dzieła, Autor czyni z Hanki isto- 
tę słuszną, nawet świetlaną, najświe- 
tlańszą, dlatego, że idzie za chwilo- 


wym popędem, i oskarża porządek 
społeczny, jak gdyby nie był on 
ludzkim wytworem i jak gdyby on 
uzależniał jedynie szczęście osobiste 


człowieka. Wżdy słuszność i świetla- 
ność nie cierpi, lecz wyzwala się; 
musi być niesłuszność wewnętrza, nie- 
zgoda wewnętrzna, by mogła być roz- 
terka i owo srogie poczucie zależno- 
ści od prawa społecznego. Dlatego 
też na dramat ten, w imię prawdy 
artystycznej, godzić się jedynie moż- 
na — co też on swą objektywnością 
poświadcza—jako na zobrazowanie dra- 
matyczne i psychologiczne następstw 
niestusznej miłości, popędów chwilo- 
wych, niższych i osobistych, —jako 
właśnie na uświęcenie prawa obowiąz- 
ku, prawa społecznego i miłości słusz- 
nej—co znowu jest w niezgodzie z za- 
łożeniem autora. 
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Lecz tu właśnie wartości objek 
tywne sztuki i instynkt twórczy niez- 
wykłego artysty zrobiły mimowol 
swoje. I to mimowolne w zobrazowa: 
niu dramatu odstępstwo autora od swe- 
go trybu indywidualisjycznego, mimo 
wolne uświęcenie istotnego obowiązki 
kobiety i okazanie następstw smut 
nych popędu osobniczego, stanowiłc 
o wielkiem powodzeniu dramatu, roz: 
snutego z wielką siłą i plastyką, wy: 
posażonego w tętno i tkankę żywą 
silnie i boleśnie drgającą,—twórczo: 
przedmiotową. 

Te bowiem jedynie wartości etycz 
ne, mimowoli przez autora niejedno: 
krotnie, przez zdrowy instynkt twór: 
czy okazane, zgodne z prawem ром: 
szechnem obowiązku i poświęcenia 
są istotnemi przewodniemi sztuki trwal: 
szej i głębszej. 

I tego mimowolnego uświęceni: 
i instynktu twórczego można powin 
szować autorowi—nawet jako zwrotu 
ku poszerzeniu sfery twórczej, ku wy: 
wyposażeniu jej w nowe, wyższe ka 
попу i tchnienia moralno-artystyczne 

Sztuka Przybyszewskiego oble 
czona została, to pewne, w żywi 
ciało sceniczne, nie było to atol 
ciało podług gliny twórczej ѕатер‹ 
autora. P. Przybyłko rolę Hanki grał: 
z wielkiem uczuciem i przejęciem, n; 
strunie wielce boleściwej; struna t; 
atoli była nadto rozwolniona, nadt: 
pozostawiona podmuchom organicznym 


Dramat Przybyszewskiego z owen 
falım sit zmysłowych, miażdźżącen 
wyższe władze w człowieku, winiei 


toczyć się groźną lawiną, urastać iol 
brzymieć—na wzór tragedyi greckiej, — 
być granym prawie o połowę w szyb 
szem i tęższem tempie. Wtedy ni 
byłoby tych niespodzianek scenicz 
nych, jak w akcie ostatnim, jal 
iw innych, gdy towarzysz Hanki, wo 
bec tej jej struny boleśnie rozdrganej 
obłędnie rozwolnionej, nie wie przez dł 
gie momenty, co począć ze swoją osoba 


Bella Rotmilówna. 


Pp. Nowicki, Ładnowski, Wo- 
strowski, Brydziński, pp. Barszczew- 
ska, Mirska, Weryho, Bogusławska 
(bardzo dobra staruszka obłąkana) — 
odegrali role główniejsze w dramacie, 
zbierając wraz z autorem plon powo- 
dzenia u czułej zawsze na sprawy 
macierzyństwa,  macierzyńskiej iście 
publiczności warszawskiej. 

Józef Jankowski. 


TEATR MAŁY wystawił З акіома kome- 
dyę Michała Bałuckiego p. t. „Ciepła wdów- 
ka*. Sztuka, właściwie gruba farsa, miała 
i u nas, przed ćwierć wiekiem, przejścio- 
we powodzenie. Jeśli jednak rodzaj 
komedyi Bałuckiego, nawet lepszych, nieco 
się zestarzał i do dzisiejszych wymagań 
sceny nie ze wszystkiem się nadaje, tem 
bardziej zatem rzecz taka, jak „Ciepła 
wdówka*, do przekonania widzów trafić 
nie mogła. Wiadomo z góry, że bogata 
wdowa, choć mocno podstarzała, pójdzie 
ostatecznie za dawnego jej wielbiciela z cza- 
sów panieńskich, będącego obecnie dokto- 
rem w jakiemś miejscu kąpielowem w Ga- 
licyi; wiadomo także, już od pierwszej sce- 
ny, że młody malarz ożeni się z siostrze- 
nicą bogatej cioci, że galerya smiesznych 
konkurentów zostanie odpalona, że tak ka- 
rykaturalnie głupi „baron* nigdy istnieć nie 
mógł, że tak śmieszna para sióstr emancy- 
powanych tylko na tle nieprawdopodo- 
bieństw farsy jest możliwą, że taki gatunek 
humoru, zawikłań, konceptów i charakterys- 
ki figur, już nawet śmieszyć nie może 

it. d. Wznowienia zatem do szczęsliwych 
zaliczyć nie można. Zresztą grano sztukę 
wcale dobrze, chociaż usiłowania te do 
dłuższego podtrzymania jej na repertuarze 
przyczynić się nie mogły. n. 


Z Opery i Filharmonii. 


Na warszawskim firmamencie mu- 
zycznym pojawiły się dwie zaledwie 
wschodzące gwiazdy. Jedną z nich jest 
młodziutka, siedemnastą wiosnę licząca, 
urocza Bella Rotmilówna, skrzypaczka. 
Po raz pierwszy w życiu wystąpiła 
w Filharmonii na koncercie jubileuszo- 
wym swego mistrza Barcewicza i od- 
razu zdobyła rozgłos, zgotowany jej 
przez krytykę, wśród której znalazły 
się nawet głosy krańcowej ekstazy. 

Drugą wschodzącą gwiazdą jest 
młody baryton włoski Amerigo Pas- 
suello, który po raz pierwszy wystąpił 
w Warszawie, jako Walenty w „Fauście*. 
Jest to śpiewak niezmiernie obiecujący 
pod względem zarówno wokaluym, jak 
i artystycznym. Głos posiada bardzo 


AmerigogPassuello. 


Z Opery i Filharmonii warszawskiej. 


JózeflAcerbi. 


piękny, w technice zaś, jakkolwiek nie 
doszedł jeszcze do doskonałości, znaj- 
duje się jednak na najlepszej drodze. 
Od pierwszego razu zdobył nadzwy- 
czajne powodzenie, pomimo, że jego 
karyera sceniczna nie trwa jeszcze roku. 

Wśród wykonawców malowniczej 
opery „(Quo Vadis?“ stylem i ścisłoś- 
cią historyczną 
odznacza się u- 
talentowany 
śpiewak, p. Ma- 
lawski w roli 
Nerona. Ko- 
styum p. Ma- 
lawskiego spo- 
rządzony po- 
długobrazuSie- 
miradzkiego; 
całą równie ma- 
skę i postawę 
urobił artysta 
podług tegoż 
wzoru. Stąd w 
roli tej daje do- 
skonały portret 
cesarza - tyrana, 
okrutnikaipiew- 
cy-kabotyna, 
głosem pięk- 
nym i inteligen- 
tnym traktowa- 
niem jeszcze 
bardziej rysy u- 
wydatniając. Jest to postać spoista 
i pełna, od kostyumu aż do wyrazu 
twarzy i ruchów utrzymana w praw- 
dzie historycznej, wyświetlona w praw- 
dzie artystycznej. 

Bardzo dobrym nabytkiem dla na- 
szej opery okazał się też młody tenor 
włoski Józel Acerbi, pociągający słu- 
chaczów świeżością pięknego głosu 
i dobrem frazowaniem. 

Musimy też zaznaczyć udany de- 
biut pani Werne, 
w „Quo vadis?“ Opera ta zdobyła wy- 
jątkowe powodzenie kasowe, gdyż od 
początku sezonu jest grywana prawie 
codziennie przy dobrze zapełnionej sali. 


P.Malawskiwroli Nerona. 


W imię kultury muzycznej należy É 


zaznaczyć, że w ubiegłą niedzielę roz- 
począł się cykl koncertów historyczno- 
pedagogicznych, które od dwóch lat 
umiejętnie i z powodzeniem prowadzi 
znana kierowniczka szkoły śpiewu, p. 
Marya Sobolewska. 

Dzięki produkcyom, podług racyo- 
nalnego planu wykonanyin, dzięki pro- 
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Leopold Rostropowicz. 


gramom rozumowanym i przystępnym 
pogadankom, koncerty te mają donio- 
słe znaczenie kształcące wśród uczą- 
cej się młodzieży. Przygotowują one 
na przyszłość odpowiednie środowisko 
artystyczne, bez którego w żadnym 
kraju sztuka muzyczna normalnie roz- 
wijać się nie może. 

Leopold Rostropowicz, młody wio- 
lonczelista, uczeń prof. Wierzbiłowicza, 
który ukończył konserwatoryum peters- 
burskie ze złotym medalem, w prze- 
jeździe do Paryża, gra w Warszawie 
dnia 20 b. m. Cała prasa petersburska 
powitała jego występ bardzo życzliwie 
i przepowiada mu świetną przyszłość. 

Bemol. 


Katastrofa na morzu. 


5-masztowiec „Preussen”, jeden z naj- 
większych masztowców handlowych na 
świecie, będący własnością prywatnego 
Tow. przewozowego w Hamburgu, w podró- 
ży do Valparaiso, zetknął się w Kanale, 
z powodu gęstej mgły, z parowcem an- 
gielskim „Brighton. Parowiec angielski, 
choć uszkodzony, zdołał jednak dopłynąć 
szczęśliwie do Newhaven w  Holandyi; 
„Preussen”, ugodzony silniej, głownie w tył 
okrętu, chciał dopłynąć do Dovru, jednak- 
że, miotany straszną burzą, osiadł na ska- 
łach blisko portu, Z powodu burzy, wszel- 
kie wysiłki ratowania go pozostały przez 
dwa dni bez skutku. Dopiero trzeciego 
dnia łodzie parowe i holowniki podpłynę- 
ły pod okręt. Próby ściągnięcia ,.Preus- 
sen” ze skał, pomiędzy któremi literalnie 
uwiązł, nie doprowadziły do rezultatu. 


Ostatecznie pozostawić musiano statek je- 
go losowi, załoga jednak została uratowana 
i przewieziona na ląd. n. 


która była Lygią | 


Statek pięciomasztowy „ Preussen”. 


Patron gospodarstwa Wielkopolskiego. 


Ks. Piotr Wawrzyniak. 

Wielkopolska poniosła klęskę nie- 
powetowaną. Zmarł jeden z najlep- 
szych jej synów, ks. Piotr Wawrzy- 
niak, proboszcz z Mogilna, wielki rach- 
mistrz i działacz w sutannie, który 
przez długie lata był duchem opie- 
kuńczym i wychowawcą sił gospodar- 
czych  Wielkopolski,--wielki twórca 
związku spółek zarobkowych i gospo- 
darskich, któremu stan gospodarczy 
ludności polskiej w Księstwie w znacz- 
nej części zawdzięcza całą swą dzi- 
siejszą pomyślność. Z niewzruszonym 
spokojem i wiarą żywiołową w przy- 
szłość ziemi ojczystej, podjął dzieło 
polskie u podstaw—w warunkach naj- 
trudniejszych, śród wiogiej naokół 
przemocy żywiołu niemieckiego, śród 
wstrętów i przeszkód polityki panger- 
mańskiej. Wpływem swym odmienił 
panujące daw- 
niej przekona- 
nie, iż obrót pie- 
niężny i han- 
del — zajęcia 
„przeciwnecha- 
rakterowi pols- 
kiemu*. Dziś— 
polak w Księs- 
twie jest znako- 
mitym finansi- 
stą i gospoda- 
rzem, często 
lepszym od 
niemca, a siła 
zrzeszenia w 
tym kierunku 
stała się już nieprzemożoną oporą i 
dźwignią całej przyszłości Wielko- 
polski. Wzorowa instytucya związ- 
ku liczy dziś trzysta milionów roczne- 
go obrotu prawie siedemdziesiąt mi- 
lionów samych oszczędności; handel 
i przemysł drobny w małych miaste- 
czkach, który przed dwudziestu laty 
jeszcze prawie nie istniał, dziś kwit- 
nie imponująco, lichwa do szczętu zo- 
stała wypleniona, spadł znacznie pro- 
cent ludności żydowskiej w тіаѕіес2- 
kach, wzmogła się samowiedza naro- 
dowa, wiara w przyszłość, zmysł sa- 
mopomocy,—dzięki instytucyi wyrobił 
się i pomnożył cały zastęp sił facho- 
wych—oto dzieło jednego gorliwego 


Ks Piotr Wawrzyniak. 


człowieka opatrznościowego, istnego 
patrona bytu materyalnego Księstwa 


i Prus Zachodnich, jego nauczyciela 
i jego szkoły zarazem! Dziś człowiek 
ten, czujna ta sprężyna sił zasadni- 
czych, niosący na barach swych całe 
dzieło polskie w Poznańskiem, zasnął 
po trudach wieloletnich, dzieło jego 
atoli, cała maszyna gospodarcza, w ruch 
puszczona, zdobyła już siłę rozpędo- 
wą, weszła w krew i kości sił orga- 
nicznych narodu; ruch jej nie ustanie— 
bowiem w niej żyć będzie mocno duch 
twórczy zmarłego, świecąc stale przy- 
szłości i dziełu odrodzenia. 

Ks. Piotr Wawrzyniak urodził się 
w r. 1840 w Wyrzece, w powiecie 
Kościańskim, zmarł w Poznaniu d. 9 
listopada r. b, jak żołnierz i wódz na 
posterunku, w sam dzień śmierci bio- 


rąc udział w kilkn ważnych posiedze- 
niach i naradach. Przechodząc koło 
12-ej korytarzem skrzydła Domu kate- 
dralnego, gdzie właśnie odbywało się 
zebranie Rady Głównej Tow. demokr.- 
narodowego, padł, rażony paraliżem 
serca. Wielki Atlas Wielkopolski w kwa- 
drans życie zakończył. 


Poznań S/avus. 


Andrzej Lichtenberger. 


P. Andrzej Lichtenbenberger, który ma 
niebawem przyjechać do Warszawy, jest 


lteratem, bardzo znanym we Francyi, zaró- 


wno z prac na niwie historycznej i socyo- 
logicznej, jak i dzięki licznym już powieściom, 
z których niektóre jak n.p.: „Mon petit Trott*, 
„La Petite soeur de Trott“, „Line“, „La 


Sprzedaż historycznej siedziby. 


Tuż u granic wielkiego Krakowa leży 
urocza Wola Justowska, ulubione miejsce 
niedzielnych wycieczek krakowian, z prze- 
slicznym, jedynym w swoim rodzaju, let- 
nim pałacykiem renesansowym, pamiętają- 


cym czasy Zygmuntów. I pałac, i wieś 
łączą się ściśle z osobą Deciusa Justa, 
dworzanina i sekretarza króla Zygmunta 


Starego. Wieś wzięła od niego częściowo 
swą nazwę, pałacyk wybudował sobie Just, 
jako letnią, podmiejską rezydencyę. Odno- 
wiono go z końcem ubiegłego wieku, lecz 


Pałac w Woli Justowskiej. 


Petite“, „Le petit Roi,“ opisują i ma- 
lują świat dziecięcy z wielką prawdą i wdzię- 
kiem niepospolitym. Prace jego kilkakrot- 
nie już odznaczone były przez Akademię 
francuską. P. Andrzej Lichtenbergerj jest 
równocześnie redaktorem poważnego ty- 
godnika „ГОріпіоп“ i współdyrektorem Mu- 
zeum Społecznego (Musće Social), uznane- 
go za instytucyę użyteczności publicznej. 
Pełnił też przez jakiś czas obowiązki na- 
czelnika gabinetu pana Doumer'a, byłego 
prezydenta Izby deputowanych, ciesząc się 
powagą i uznaniem, zarówno w świecie li- 
terackim, jak i w dziennikarstwie francus- 
kiem. 

P. Lichtenberger wygłosi w Warszawie 
trzy odczyty. 

W dwóch pierwszych, które odbędą 
się we wtorek 22-еро і w czwartek 24-ego 
b. m. o 8'/ wieczorem w wielkiej sali Ho- 
telu Europejskiego, będzie mówił o życiu 
pałacowem we Francyi w XVII wieku io 
salonach XVIII wieku. Trzeci odczyt wy- 
głoszony będzie 25 b. m. o 8 i pół w Sa- 
li Muzeum Przemysłu i Rolnictwa (Krakow- 
skie Przedmieście) i będzie służył za kon- 
ferencyę wstępną do „Alliance française“. 
Temat--Francya w świecie ongi i dziś. 


WARSZAWIANKA. 


F. JANKOWSKIEGO. 


Antykwaryat Polski w W»rszawie, 

ul hy. Berga8, Hieronim Milder i S-ka, 
kupuje sztychy, książki, autografy 
—— 


w głównych zarysach zachował wyborną 
swą pierwotną postać, i dziś, jak dawniej, 
czaruje swą prześliczną loggią, obiegającą 
dwa piętra, i pięknemi schodami zewnętrz- 
nemi. Po śmierci ostatniego właściciela, 
ks. Marcelego Czartoryskiego, ma być 
Wola Justowska wraz z pałacem sprze- 
dana. Jest, naturalnie, wykluczone, aby 
mogła przejść w ręce, któreby nie umiały 
roztoczyć dostatecznej opieki nad wspania- 
łym zabytkiem. Nic dziwnego przecież, 
że ogół interesuje się żywo tą zamierzoną 
prywatną tranzakcyą. Smutnych doświadczeń 
w tym kierunku nie brak Krakowowi. Żywem 
przypomnieniem ich jest 
równiestary, jakrezyden- 
cya Justa, letni pałac bi- 
skupów krakowskich na 
Prądniku, istniejący do 
dziś, lecz przerażająco 
zrujnowany, ten sam, 
w którym za czasów 
biskupa Maciejowskie- 
go odbywały się słyn- 
ne dysputy ówczesnych 
luminarzy umysłowych 
Krakowa, upamiętnione 
w „Dworzaninie* Gór- 
nickiego. Wola Justow- 
ska stanowi jego kon: 
trast. Utrzymywana sta- 
rannie i z pietyzmem, 
pełra cennych pamiątek 
i zbiorów artystycznych, 
była do tej pory wzo- 
rem poszanowania prze- 
szłości. 


Kraków. 


Ca 


Echo Wystawy rybackiej w Warszawie. 


Przy magazynach — badanie zarybków. 


Badanle matek (tarlaków). 


Z naszych gospodarstw 
rybnych. 


Na zakończenie wystawy rybackiej zo- 
stała zorganizowana wycieczka, złożona z te- 
chników i hodowców rybnych, do Sosno- 
wicy, jednego z największych rybołówstw 
w kraju. 

Rybactwo to budziło szczególne zain- 
teresowanie, gdyż zostało stworzone w prze- 
ciągu ostatnich lat czterech z uwzględnie- 
niem wszystkich najnowszych wymagań 
technicznych, przystosowanych do racyo- 
nalnej hodowli ryb. 

Wycieczka miała sposobność przeko- 
nać się naocznie, jak niedostępne poleśne 
niziny, czy mało żyzne ubogie piaski, przez 
zaprowadzenie na nich racyonalnych wód, 
zamieniają się na najrentowniejsze użytki 
o bujnej florze i obfitej faunie; jak koszt 
urządzenia na odpowiednich terenach amor- 
tyzuje się w przeciągu pierwszego roku, 
pozostając potem w postaci stałej renty 
raz na zawsze. 

Gdy rybactwo jest urządzone dobrze, 
gdy stosunek wielkoścł tarlisk do stawów 
wyrostowych, przesadkowych do kroczko- 
wych, a tych ostatnich do stawów kupiec- 
kich jest odpowiedni, to jest to chyba je- 
dvna na świecie fabryka, która nie potrze- 
buje sprowadzać żadnych materyałów su- 
owych. Nic nie kupuje, tylko wszystko 
sprzedaje: matki rasowe, zarybki, kroczki, 


Domonstracya pompy miejscowej konstrukcyi nad spuszczonym hetmańskim stawem. 


kupieckie, nie zna żadnych dostawców, ża- 
dnych pośredników, nie płaci żadnego ko- 
misowego. Ze zbytem ryby niema kłopo- 
tu lub ryzyka, kupcy zabierają rybę, żywą 
na miejscu z magazynów, gwarantując re- 
gularny odbiór odpowiednią kaucyą. Cena 
ryb ciągle wzrasta. Różnica dochodu brut- 
ta od netto jest minimalna. Wszystkie 
sprzęty, potrzebne do rybołówstwa, wyrabia- 
ne są na miejscu. Kosze plotą rybacy 
z wierzby koszykarskiej, plantowanej przy 
kanałach i groblach, jak również sami przy- 
gotowują odpowiednie siatki i safotki. Ob- 
sługa w stosunku 150 morgów na jednego 
rybaka. Trwałość urządzeń własnych jest 
niemal wieczna, a konserwacya ich łatwa. 
Groble, raz urządzone, czas tylko wzmacnia, 
a niekiedy trwają po lat kilkadziesiąt. 

Rybołówstwo Sosnowieckie nie stosu- 
je sztucznego karmienia, oprócz pożywie- 
nia naturalnego korzysta ze ścieków z mia- 
steczka i okolicznych wsi, odpowiednio 
skanalizowanych. Przy uczestnikach wy- 
cieczki były demonstrowane różne przy- 
rządy, jak pompa-ślimak miejscowego wy- 
robu, osuszane dna spuszczonych stawów, 
połowy ryb oraz okazy różnego wiekui ga- 
tunku. 

W gronie uczestników wycieczki byli 
delegaci z mnisteruym rolnictwa z Peter- 
sburga, hodujący szczegółowo sztuczną ho- 
dowlę ryb, która dotychczas w Rosyi nie 
jest stosowana pomimo odpowiednich te- 
renów, jakie w niektórych prowincyach po- 
siada. 

— 
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Przy stole sortowniczym i wagonie rybackim. 


Pies za 12,000 rubli. 


Angielski hodowca psów, Walter Jef- 
feries, stracił niedawno buldoga „Dick 
Stone*, którego przed rokiem nie chciał 
sprzedać, mimo ofiarowanych mu 1.200 fun- 
tów szterlingów (12.000 rubli). Psa „Ro- 
dwy Stone*, z tej samej rodziny, przed 
kiiku laty amerykański milioner kupił za 
10.000 rubli. „Dick Stone“ miał lat6i pół 
i zdechł nagle 5 września na udar serco- 
wy. Od niego pochodzi sławra sfora bul- 
dogów, którą admirał lord Charles Beres- 
ford trzymał na swojej eskadrze. 


Buldog ,„,Dick-Stone”. 


Копїегепсуе. 


Ostatnia bodaj intelektualna mo- 
da nadsekwańska... 

Drukuje się zbyt wiele; dla nie- 
jednego systematyczne przerzucanie 
dzienników uciążliwą już stanowi pra- 
cę, a dzienniki nie zawierają wszak 
wszystkiego, o czem wiedzieć by się 
chciało. 

Gorączkowe życie wielkiego mia- 
sta zbyt pochłania, zbyt absorbuje, 
zbyt wiele nam—produkcyjnie czy nie- 
dukcyjnie -- zabiera, by pozwolić nie- 
specyaliście na przysiedzenie fałdów 
nad książką poważnej treści. Usta- 
wiczna ewolucya wydawnictw peryo- 
dycznych nie codziennych w kierunku 
specyalizacyi ścisłej pozbawia miesz- 
kańca wielkich miast ostatniego bodaj 
źródła wiadomości luźnych a gruntow- 
nych i pożądanej kontroli wrażeń. 
Potrzeba wyjątkowej zupełnie podniety, 
by na chwilę wyrwać się z życia co- 
dziennego i zająć sztuką, sprawami 
społecznemi, literaturą. Na wystawę 
obrazów pójdzie więc i pan,i pani 
z monde'u, bo vernissage to Światowa 
uroczystość, na której należy się po- 
kazać; rozwiązania kwestyi społecznej 
szuka się w teatrze (stąd powodzenie 
wszelkich pieces u łhese, czy autorem 
ich będzie rewolucyonista Brieux, czy 
tradycyonalista Bourget); doktryny 
wreszcie estetyczne podadzą im prele- 
ganci na conférences. Czterdzieści mi- 
nut wolnych w ciągu dnia można 
znaleźć z łatwością, o ile zwłaszcza 
wiadomo, że przy sposobności zoba- 
czy się znajomych, nowe toalety, oile 
snobizm połechce zajmowanie się temi 
conférences i protegowanie ich przez 
księżnę Murat, czy hrabinę Grefushes. 

I świat paryski ubiega się o moż- 
ność usłyszenia, co Lemaitre powie 
о Racineie w Sociélé des Confćren- 
ces, co wie Masson o Napoleonie; idą 
na konferencye, urządzane przez młodą 
Francyę przy Revue Hebdomadaire, 
przy Annales Politiques et littéraires, 
w Salonie niezawisłych i t. d. 

Nadmiar słowa drukowanego wy- 
wołał wykład ustny; jest to więc po- 
wrót do żywego słowa, które ongi 
druk był wyparł. 

Juste retour des choses d'ici bas. 

Powiedziałem, że jest to moda 
obecnie, ale ta moda ma jednak praw- 
dziwie doniosłe znaczenie; czy nie są 
więc obojętne motywy, jeśli stwierdzi- 
my, że bądź co bądź conférences 
wzbudzają między publicznością zain- 
teresowanie kwestyami literatury i sztu- 
ki, że odrywają ludzi od szarości 
codziennej i bodaj na krótką chwilę 
przenoszą w krainę myśli i piękna. 
Forma ich lekka i interesująca przeko- 
nywa ludzi, że nie wszystko, co po- 
ważne, jest nudne. 

Powstaje tą drogą nowa forma 
literacka, zastępująca і  doskonaląca 
dawne felietony. Doskonalsza, bo nie 
zatrzymująca się na zjawiskach życia 
brukowego, ale z lekkością i fantazyą 
dotykająca zjawisk najgłębszych i naj- 
poważniejszych. 

A przytem conférence dostarcza 
niekiedy nie tylko chwilowej rozrywki, 


ale stanowi bodziec do dalszego zaj- 
mowania się poruszonemi kwestyami. 

I kto wie, czy obecne zajęcie się 
naukami historycznemi przez arysto- 
kracyę francuską, owe wygrzebywanie 
z pyłu archiwów domowych listów 
i dokumentów pożółkłych i ogłaszanie 
ich, nie jest w ścisłym związku z mo- 
dą na konferencye... 

Czy i w Warszawie by się one 
nie przyjęły?... W. FP: 


Grono młodych literatów i este- 
tyków, od których ten głos wychodzi, 
postanowiło uczynić próbę i zorgani- 
zować w Warszawie szereg konferen- 
cyi, omawiających ważniejsze sprawy 
z dziedziny literatury i sztuki. Re- 
dakcya „Świata“, pragnąc dać jaknaj- 
życzliwsze poparcie pięknej instytu- 
tucyi, ofiaruje na ten cel salon redak- 
cyjny, zanim organizatorzy nie znajdą 
lepszego siedliska. 

Pierwsza serya konferencyi została 
ostatecznie ułożoną. W poniedzialek 
dn. 28 listopada mówić będzie młody, 
chlubnie znany poeta, p. Kaz. Wro- 
czyński, o teoryi poezyi. W następny 
poniedziałek, dn. 5 grudnia, p. Czesław 
Poznański, autor znanej książki orzeź- 
bie francuskiej, —na temat teoryi sztuk 
plastycznych. W dn. 12 grudnia młody 
uczony, p. Władysław Tatarkiewicz, 
będzie roztrząsał teoryę estetyki. W dn. 
19 grudnia ceniony krytyk muzyczny, 
p. Felicyan Szopski, wypowie odczyt 
z teoryi muzyki. Ostatnią wreszcie 
konierencyę wygłosi utalentowany au- 
tor „Wyzwania“ i „Kawiarni“, p. Bol. 
Gorczyński, na temat teoryi dramatu. 

Ze względu na szczupłość sali 
konierencye te odbywać sie będą 
tylko dla zaproszonych gości. Roz- 


poczynać się będą punktualnie o 9 -ej 
wieczorem. Możliwem jest, że wyła- 
niać się 
skusya. 


z nich będzie fachowa dy- 


Z uniwersytetu lwowskiego. 


Doktór filozofii, Stanisław Ciszewski, 
znany uczony polski, autor licznych prac 
z dziedziny etno- 
logii, krajoznaw- 
stwa i języko- 
` znawstwa rodzin- 
| nego, niedawno 
mianowany zosta. 
pierwszym profe- 
sorem etnologii 
na uniwersytecie 
lwowskim, gdzie 
katedra ta została 
| wtym roku spe- 
| cyalnie utworzo- 
na. I-szy, wstęp- 
ny wykład prof. 
Ciszewskiego,od- 
był się tam wd. 
3 listopada r. b 

Pracowitemu i 
uczonemu polskiemu na nowem stanowisku 
życzymy bujnych plonów dobrego posiewu. 


Stanisław Ciszewski 


SPROSTOWANIE. 


W numerze ostatnim, w arty- 
kule o zakładzie krawieckim p. Za- 
remby i S-ki mylnie wydrukowa- 
no adres zakładu, który się mieś- 
ci przy ul. Królewskiej 1 — tuż 
przy Krakowskiem Przedmieściu. 


Z kroniki towarzyskiej. 


W Krakowie pobłogosławiony został 
związek małżeński między panną Zofią 
Trzcińską, córką znanego w Warszawie 
lekarza, a p. Edmundem Biederem, mło- 
dym, utalentowanym poetą 


Arcyksiąże Karol Franciszek Józef i księżniczka Wiktoryą Luiza, córka ces.Wilhelma II-go, 
zaręczeni podczas ostatniego pobytu ces. Wilhelma w Wiedniu. 
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KRÓL ALFONS: Тат do dyabła, ten portu- 
galczyk ze swą czerwoną chorągwią |eszcze 
mego byka przestraszy. 


Hajda. trójka. 
(Piosenka dumska). 


Hajda, trójka! Wśród szarugi 
Niechaj brzmi wasz chór zwycięski! 
Walaj śmiało, Markow drugi, 
Puriszkiewicz i Krupienski. 


Nacyonalne wielkie sanie 
W patryotyczne pomkną szlaki, 
Gdy im służą niezachwianie 
Znakomite trzy kłusaki. 


Poszły. Konie mkną z kopyta, 

Aż widzowie w trwodze bledną— 
Dół, czy góra—nikt nie pyta, 

Wszystko jedno, wszystko jedno! 


Popuszczone mając wodze, 
Konie sypią gniewu skrami 

| tratują, co na drodze, 
Podkutemi kopytami. 


Hajda, trójka! Przez tor grzęski 
Przeprowadzi „jamszczyk* cugi, 

Na łeb-szyję міо! — Кгиріепѕкі, 
Puriszkiewicz, Markow-drugi. 


Ostatnia wola. 


DOKTÓR. Muszę panu wyznać szcze- 
rze, że stan pański jest bardzo niebez- 
pieczny... mało mam nadziei. Na wszelki 
wypadek radziłbym sporządzić testament. 
Ma pan jaką ostatnią wolę? 

PACYENT. Mam: żeby pana wszys- 
cy dyabli wzięli za pańskie leczenie. 


Przy bilardzie. 


W Kkawiarnianej wielkiej sali Leoś 
z Kubą w bilard grali, grali z sobą dłu- 
gie chwile, w piramidkę tłukąc bile. Zra- 
zu Leoś był przegrany, potem jął prze- 
grywać Kuba, więc pomyślał sobie wte- 
dy, że to całkiem zła rachuba. A że nie 
miał zgoła chęci na bilardzie tracić ru- 
ble, więc, gdy Leoś zadumany myślał, 
jakby skroić dublę—Kuba do bil podbiegł 
zcicha, z myśla o samoobronie, i trzy- 
nastkę miast jedynki podłożył po swo- 
jej stronie. Leoś, choć nie patrzył niby, 
dojrzał Kuby krok zbyt śmiały i wykrzy- 


knął z oburzeniem: „Kuba! tyś jest łaj- 
dak cały! Tyś jest oszust i rozbójnik, 
w kryminale znajdziesz zgubę!* | w ten 


sens wymysłów gradem obsypywać za- 
czął Kubę. Sądził, że go tym sposobem 
i zawstydzi,i osłupi, ale Kuba rzekł z u- 


śmiechem: „Oj, ty głupi! oj, ty głupi! Ро 
co Leoś, grając w bilard, na besztanie 
mnie czas traci?.. Myśli, głupi, że on 


przez to za czas grania nie zapłaci!* 


Krogulec. 


Chora Francya. 


— Było to zwapnienie arteryi komunika- 


cyjnych, droga pani Republiko. Na ten raz 


skonczyło się na strachu, ale trzeba na przy- 
пасиб uważać. Drugi atak mógłby być śmier- 
elny. 


we a ` 


Biblioteka handlowa. 


P. Edward Dutlingcr, publicysta war- 
szawski, znany z prac treści ekonomiczno- 
społecznej, rozpoczął wydawnictwo „Biblio- 
teki Handlowej*. Pierwszy tom omawia 
„pracę amerykańską*, na zasadzie najlep- 
szych źródeł niemieckich z uwzględnieniem 
jednak naszych warunków bytu. Dla na- 
szych, kupców i handlowców wydawnictwo 
to będzie niewątpliwie użytecznem, zawie- 
ra bowiem wiele praktycznych poglądów 
i wskazówek. 


Odpowiedzi Redakcyl. 
J. Jur. „Piosenka* nie dla nas. 
Teof. Len. „Z Tatr“ i „Nie mów, że, 
będzie lepiej...“ nie będzie drukowane 
w „Świecie*. 


euilleraie 


PERFUMY GELDI 


PARIS. 
Le Bois Sacre 
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ANTONI MITKIEWICZ єхтүзтА 


przyjmuje chorych tylko u siebie 


Moniuszki M 9 Tel 43-12 


- ś*KALODONT. 


Niezbędny KREM i ELIKSIR oo ZĘBÓW 
Utrzymuje zęby biało, czysto i zdrowo. 


żądać wszędzie 


=" Cukiernie 


G. G. LARDELLI 


i Fabryka Czekolady 
Bodnena 5, Nowy-Świat 27, Marszałkowska 68. 


Dr. Med. JULJA Ві АҮ 


Nowy-Świat 30, tel. 57-46 codzien. do 10 


rano i od 1—3'/, p. p. Choroby skóry, włosów, 
kosmetyka lekarska, (leczenie pryszczów, bro- 
dawek, plam, t. zw. „ognia“ na twarzy it. p.). 
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NASZ HANDEL I 


PRZEMYSŁ. 


Wnętrze nowego magazynu bławatnego Edmunda Makowsklego. 


Przeniesienie sklepu Bławatnego 
p. Edmunda Makowskiego. 


Firma Edmunda Makowskiego jest 
znaną wszystkim naszym paniom bar- 
dzo dobrze. Najstarsza to i najwięk- 
sza z firm bławatnych. I posiada swo- 
ję historyę, która już liczy trzydzieści 
pięć lat istnienia. Istotnie przed laty 
trzydziestu pięciu obecny właściciel, 
człowiek młody, rzutki i pełen gorą- 
cego przekonania, iż Polacy są nie- 
mniej od innych narodów zdolni do han- 
dlu, byle pracowali umiejętnie, uczci- 
wie i wytrwale, założył magazyn to- 
warów bławatnych w miejscu, któ- 
re wtedy stanowiło naszą rue de 
ła Paix: a więc na rogu ulicy Sena- 
torskiej i Placu Teatralnego. W tym 
punkcie właśnie mieściły się pierwszo- 
rzędne firmy Włodkowskiego, Włod- 
kowskiej, Penkali, Hersego. P. Ma- 
kowski skorzystał z likwidacyi firmy 
„A. Włodkowski“ i wprowadził się do 
jego sklepu, który trwał w tym miejscu 
przez ćwierć wieku. W ten sposób maga- 
zyn p. Edmunda Makowskiego przez 
sześćdziesiąt lat w jednem miejscu 
był przybytkiem mody. Do tego ma- 
gazynu nowy właściciel wprowadził 
zlikwidowany przez Penkalę, a zna- 
ny całemu krajowi oddział bławatny. 
I w ten sposób rozpoczął od razu pro- 
wadzić swoje kupieckie dzieło na wiel- 
ką europejską skalę. 

Magazyn Edmunda Makowskiego, 
w ten sposób od początku oparty na 
solidnej podstawie, zyskiwał z biegiem 
lat na powadze i powodzeniu, w mia- 
rę jak nasze elegantki przekonywały 
się, że znajdują tam  bezsprzecz- 
nie ostatnie nowości angielskie, fran- 
cuskie (i wówczas jeszcze niemieckie), 
po cenach stałych, wykluczających 
wszelką niepewność, i w miarę jak pa- 
nie oszczędne, ale rozumne doszły, na 
podstawie licznych doświadczeń do 
przekonania, że ten pierwszorzędny 


wcale nie 
aniżeli je 


magazyn sprzedaje 
towary  bławatne, 
można „na żydach”. 

Szeroka działalność społeczna і о- 
bywatelska p. Makowskiego dodawała 
powagi jego magazynowi. Istotnie, 
dzielny nasz handlowiec był pięć razy 
obierany na członka sądu handlowego, 
co spotyka tylko najsolidniejszych lu- 
dzi między kupcami, powołano go na 
dyrektora Resursy Obywatelskiej i na 
prezesa wydziału Towarzystwa Dobro- 
czynności. 

Po latach pracy p. Makowski stał 
się jednym z popularniejszych i za- 
służeńszych obywateli naszego miasta. 

Powodzenie i uznanie nie osłabiło 
w tym człowieku dawnej odwagi han- 
dlowej i rzutkości. Widząc bowiem, 
że środek życia warszawskiego sta- 
nowczo przesunął się ku południowej 
stronie miasta, p. Makowski postano- 
wił przenieść swój magazyn i w tym 
celu obrał sobie narożny sklep nowe- 
go wspaniałego domu ordynacyi Kra- 
sińskich, przy zbiegu Mazowieckiej 
i hr. Berga. 

I tu również uczynił to, co oka- 
zało się koniecznem w dzisiejszych 
warunkach “Іа podniesienia interesu па 
stopę pierwszorzędną: a więc urządze- 
nie wewnętrzne wykonane z całym 
współczesnym komfortem, na jaki 
stać sztukę techniczną i dekoracyjną, 
bo Magazyny mody dziś to obowią- 
zuje, urządzenie takie robi na klljencie 
wrażenie gustu i przepychu, bez któ- 
rych publiczność już nie rozumie pierw- 
szorzędnej firmy. P. Edmund Makow- 
ski, który był zawsze pionierem w swo- 
jej specyalności, zastosował się chętnie 
do tych wymagań. 

Ten magazyn zajmuje trzy ogrom- 
ne ubikacye: na parterze, pod parte- 
rem i nad parterem. Dwie ściany na- 


drożej 
dostać 


rożne są całe niemal ze szkła, co daje 
wnętrzom wrażenie wyjątkowej jasno- 
ści i pozwala па jaknajdokładniejszy 
egzamin oglądanych  jedwabi, gaz, 
aksawitówi t. p. Stylowe meble, wspa- 
niałe lustra, bogate bronzy dopełniają 
artystycznemi tonami kolosalnych szaf 
i półek z towarami, które, w paczkach 
złożone, bynajmniej nie zdradzają, że 
spoczywają tu setki tysięcy ru- 
bli kapitału, włożonego w zakupy. Ale 
niech tylko zręczna ręka subjekta pocz- 
nie rozrzucać na kontuarze materye 
modne, natychmiast te ogromne hale 
magazynu ożywiają się prawdziwie 
w czarodziejski sposób. 


A niema w Warszawie miejsca, 
gdzleby równie dokładnie i wspaniale 
było widać, doczego dochodzi w ostat- 
nim swoim wyrazie postępu sztuka 
tkacka nowożytna, aniżeli w magazy- 
nie Edmunda Makowskiego. Są właś- 
nie ostatnie nowości francuskie i an- 
gielskie, i to stanowi specyalność, od 
dawna znaną tego magazynu. Nowo- 
ści niemieckie p. Makowski ograniczył 
do minimum w ostatnich latach. Kra- 
jowe materyały posiada on na skła- 
dzie, ale tylko w jedwabiach i niektó- 
rych wełnianych towarach, pochodzą- 
cych z najlepszych fabryk krajowych. 


Gdym zwiedzał ten nowy maga- 
zyn, urządzano w nim właśnie wysta- 
wy. Nie można wątpić, że obecnie 
ten punkt miasta, róg Berga i Mazo- 
wieckiej, stanowić będzie jednę z naj- 
większych atrakcyi dla pań naszych. 


Anlony. 


Kalendarze Orgelbrandowskie. 


Nakładowa firma Orgelbrandów rzuci- 
ła na rynek księgarski ogromną ilość ka- 
lendarzów, które od mnóstwa innych od- 
różniają się ważną cechą: specyalną kalen- 
darzową doskonałością. Kalendarz dziś już 
przestał być rocznikiem, przestał już być 
książką do czytania, a stał się podręcznym 
instrumentem do liczenia i miarkowania 
czasu, do przypominania terminów. To też 
nie dość jest, gdy zwykły wydawca trak- 
tuje go, jako zwykłą książkę. Dziś kalen- 


darz wymaga wykończenia technicznego 
specyalnego. I aby tym wymaganiom od- 


powiedzieć, firma Orgelbrandowska sprowa- 
dziła do swej produkcyi kalendarzowej spe- 
cyalne maszyny z za granicy. Dzięki im 
właśnie liczne typy kalendarzów dają gwa- 
rancyę, iż służyć będą uczciwie do końca 
roku, co naszym kalendarzom do zdziera- 
nia przytrafiało się bardzo rzadko. W isto- 
сіе, specyalny rodzzj kalendarzów do ździe- 
rania, już to wiszących, już przeznaczonych 
do stawiania na biurku, posiada metalowe 
klamry, które pozwalają oddzierać kartki, 
ani trochę nie osłabiając pozostały ch. No- 
wość to bardzo praktyczna, i kalendarze te 
niezawodnie wyrugują inne, które stały się 
obecnie niczem innem, jak tylko tandetą. 

Te kalendarze do ździerania Orgel- 
branda stały się prawdziwem cackiem ga- 
lanteryi. Kartki, przytwierdzone klamrą me- 
talową, wiszą na pięknym wielokolorowym 
obrazku, który prawdziwie zdobi ścianę. 
Z wielką starannością powybierała firma Or- 
gelbrandowska te kolorowe obrazki, w mnó- 
stwie typów i wielu rodzajach, od portre- 
tów piękności i pejzażów, do scen sielan- 
kowych i innych, unikając wszystkiego, co 
dobry smak urazić może. Istotnie, taki ka- 
lendarzowy obrazek wisi cały rok, trzeba 
więc, aby wzrokowi nie nadto się naprzy- 
krzył. 

I jeszcze jedna nowość, którą z pe- 
wnością liczna klientela kalendarzy Orgel- 
branda mile powita: to zadrukowanie kart- 
ki kalendarzowej po drugiej stronie mnó- 
stwem rzeczy pożytecznych lub zabawnych. 
Są to wiadomości kulinarne, historyczne, 
kalendarz gospodarstwa, kalendarz rolnika, 
kalendarz myśliwego, kalendarz ogrodnika, 
przypomnienia podarków, mnóstwo rad pra- 
ktycznych do życia codziennego, aforyzmy, 
humoreski. A więc Silva rerum, nagro- 
madzona przez wybranego redaktora, która 
co dzień w ciągu roku umie zarazem słu- 
żyć i bawić. 

Takie piękne i użyteczne cacko kalen- 
darzowe jest bez konkurencyi. 

Dodajmy, że do kolekcyi kalendarzy 
kartkowych należy zaliczyć i biurkowy ka- 
lendarz, oprawny w specyalną drewnianą, 
pięknie politurowaną podstawkę, z drutami 
grubemi, na których kartki kalendarzowe 
posuwają się luźno. Jest to kalendarz przekła- 
dany,—nie ździerany. Służy on więc, i jako 
terminowy kalendarz, i jako pamiętnik, prze- 
chowujący wszystko, co się zanotowało, 
w ciągu roku. 

Specyalne terminowe kalendarze firma 
Orgelbrandowska wydała w kilku typach. 
Mamy kalendarz biurowy podłużny i inny 
w formie ósemki, oprawne oba ozdobnie 
i przeznaczone do spcczywania w szufla- 
dzie, a w każdym razie zdala od niedys- 
skretnego oka. Są inne, przeznaczone do 
postawienia na biurku, z kartkami tygo- 
dniowemi do ździerania; inne, małego for- 
matu, stanowią rodzaj wygodnego notesu 
do noszenia w kieszeni, inne jeszcze mogą 
być złożone w  pugilaresie. Człowiek, 
związany nićmi interesu z życiem, ma tu 
wybór wielki; potrzebnych mu jest kilka 
kalendarzy. Otóż firma Orgelbranda, spe- 
cyalizując się w tym kierunku, zaspakaja 
wszystkie potrzeby, jakie na tem polu ży- 
cie stworzyło. 


Wśród kalendarzy nie brakuje, oczywi- 
ście,i zwykłego ściennego, który na od- 
wrotnej stronie posiada szereg wiadomości 
praktycznych, najtrudniejszych do zapamię- 
tania. 


NEKROLOGIA. 


Ś.p. Hel.ze Słonków Bukowiecka. 


żona adwokata przysięgłego, zmaiła dnia 
24 października, przeżywszy lat 43. Nad 
grobem zmarłej 
przemawiał po- 
seł Władysław 
Jabłonowski 
twierdząc, że Ś. 
p. Helena miała 
dar życia towa- 
rzyskiego, żeszu- 
kała zawsze dla 
siebie takiego 


trudu, który uła- 
twiał życie in- 
nym, jej zaś nie 


przynosił próżne- 
go rozgłosu, „że 
odeszła dusza w 
chwale nieefekto- 
wnej, nie widnej 
zdaleka, ale pracowitej i własnej, szczerą o- 
fiarą życia całego zdobytej“, „że umiała two- 
rzyć światło i być światłem*. Zgon Ś. p. 
Heleny Bukowieckiej opłakują: mąż, córka 
i matka, którym towarzyszy najserdeczniej- 
sze współczucie licznych przyjaciół i zna- 
jomych. 


Ś. p. Władysław Wierusz- 
Kowalski 


urodził się w 183? r. 27 sierpnia; syn Ka- 
rola i Józefy z Nieniarskich w Kaliszu. 

Uczęszczał do 
° sz szkół początko- 


wo w Kaliszu, a 
| następnie w War- 
szawie. Po zda- 
niu egzaminu doj- 
rzałości powrócił 
do domu, a na- 
stępnie wyjechał 
za granicę, gdzie 
wiele podróżo- 
wał, a potem o- 
siadł w Paryżu, 
gdzie wstąpił na 
wydział prawny. 
Przed wybuchem 
powstania powró- 
cił do kraju, brał 
czynny udział w życiu społecznem, był człon- 
kiem korespondentem ówczesnego Towarz. 
Rolniczego. Zmuszony ciężką chorobą, wy- 
jechał powtórnie za granicę i w 1864 ro- 
ku osiadł w Paryżu, gdzie wydział pra- 


wny ukończył. Po powrocie gospodaro- 
wał znów na mocno zdewastowanym ma- 
јаки. W 1872 r. wstąpił do władz T. K. Z, 


jako członek delegacyi kasacyjnej. Rozpo- 
cząwszy pracę swą w T. К. Z., pozostawał 
na służbie stowarzyszonych aż do śmierci. 
W r. 1877 został radcą Dyr. Szczegółowej 
Kaliskiej, a w r. 1582 wybrany na radcę 
Dyrekcyi Głównej. Od tego czasu, biorąc 
udział we wszystkich ważniejszycn pracach 
Dyrekcyi Głównej, pozostał na tem stano- 
wisku, wybierany prawie jednogłośnie przez 
wyborców, a na premiera Dyrekcyi Głó- 
nej przez kolegów. W 1866 r. ożenił się 
z Aleksandrą z Chudzyńskich, i pozo- 
stawił syna jedynaka, znanego artystę-ma- 
larza Karola. Prawość charakteru, wielkie 
zalety serca i umysłu zjednały mu cześć 
i szacunek pośród sfer ziemiańskich. 


е У 2 


( Tydzień polityczny. () 


Р, 


сезет Dumy został wybrany znacz- 
ną większością Guczkow; wiceprezesami 
ks. Wołkoński (prawica) i prof. Kapustin 
(październikowiec). 

Podatek od kawalerów proponuje ko- 
misya finansowa Dumy. Lecz jeźli mają 
nielegalne rodziny? 

O wywłas niu rozstrzygnie w tych 
dniach ministeryum stanu. Niemcy zwal- 
czają pozory, jakoby komuś lub czemuś 
ulegali. 

Koloniści niemieccy z Żabikowa skarżą 
bank ziemski, że ich oszukał przy koloni- 
zacyi. Czy to będzie zachętą dla innych? 

Sejm galicyjski obraduje nad budże- 
tem przy akompaniamencie obstrukcyi ru- 
skiej. Posłowie już się oswoili z hałasem 

Wilhelma 1] nazwał socyalista Renner 
w delegacyach „żywiołem niepokoju i pro- 
wokacvi*. Tytuł nowy, lecz nie zaszczytny. 


H” Belgradzie aresztowano oszusta 
Vasicza, Twierdzi on, że t. zw. „dokumen- 


ty serbskie* 
Forgacha. 

Antysocyalistyczny program Brianda 
przyjęła lzba francuska. Francya ma już 
dosyć radykalnych eksperymentów. 

Socyaliści bełgijscy demonstrowali 
burzliwie przy odczytaniu orędzia królew- 
skiego przeciw katolicyzmowi. 

W Anglii grozi przesilenie parlamen- 
tarne z powodu prawa „veto“. Izba bę- 
dzie rozwiązana. 

O rosbrojeniu mówił premier angiel- 
ski. Lecz Niemcy wolą zaszczyt pierwszeń- 
stwa zostawić Anglii. 

Krwawe strejki górnicze wybuchły 
w Nowej Walii. Zniszczono kilka szybów 
i sąsiednie miasteczko. 

Pożyczka turecka doszła 
Co też Niemcy zażądają wzamian? 
już o kolei bagdadzkiej. 

Wybory w Ameryce skończyły się 
sromotną klęską stronników Roosevelta. 
Demokraci zwyciężyli. 

W Meksyku wybuchły rozruchy prze- 
ciw Amerykanom na tle lokalnych walk 
o władzę. 


sfałszował z wiedzą posła 


do skutku. 
Mówią 


Ofiary, złożone w adm. „Świata” 


dla Sylwika i Henia. 
— rb. 1. 


ALA 


TREŚĆ Ne 47 „ŚWIATA”. 


O ciągłość kultury. F. 

Pogrzeb. Javitrs. 

Szlakami wieszcza. (Z 4 ilustr.) W. Ciechowskt, 
Felieton. Zygmunt Bartkiewicz. 

Nasz przemysł a kwestya robotnicza. 

(Z 1 il.) Henryk Mierzejewski, 
„Ukraińska krywda'. (Z 1 11.) Stan. 
Z wrażen włoskich. Zdzisław Dębicki 
Draczego Tołstoj opuścił Jasną Polanę na 

zawsze. (Z 1 ilustr.) Wasz 
Losy teatru polskiego w Wilnie. 

Kosiakiewics. 
š teatrów warszawskich. (Z 2 il.) J. Jank , 
Z opery i Filnarmoni. (Z 6 ilustr.) Bemol, 
Katastrofa na morzu. (Z 1 1 ustr,) м. 
Z naszych gospcdarstw rybnych. (Z 4 ilustr.) 
Pies za 12,000 rubi. :Z 111) 
Patron gospodarstwa Wielkopolskiego. (2 111.) 

S/avus. 

Andrzej Lichtenberger. (7 1 il.) 

Sprzedaż historytznej siedziby. (Z 111.) C/ar. 

Konferencye. u. P. 

Z uniwersytetu iwowskiego (Z 1 il.) 

Z kroni*i towarzyskiej. (Z 4 ilustr.) 

Humor i satyra 2 11.) Krogulec, 

Biblioteka handlowa. 

Przeniesienie sklepu bławatrego р Edmun- 
da Makowskiego. (Z 2 ilustr.) Z міому. 

Kalendarze Orgelbrandowskie. 

Nekrologia. (Z 2 ilustr.) 

Tydzień polityczny. 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Ostatnie prace artysty: malarza Jana Rem- 
bowskicgo. (3 ilustr.) 
Swemu eesarzowi. 


N. R. 


Dzikowski, 


(Z 1 ilustr ) 


Najlepsza Czekolada Szwajcarska na mleku 


Zatwierdzony przez Radę Lekarską m. Warszawy (6635) 


Ar idealnie udelikatnia i konserwuj kó "ak 
Krem Floréine “© шө je skórę ria; 


itwarzy. 


sna leczy i usuwa: wągry, zmarszczki, piegi, liszaje 
Krem Floreine "°° P аан 4 se 


i wszelkie’ pryszcze. 


на nadaje cerze: białość, świeżość, aksamitność, о 
Krem Floróine "онну ааа miedości. 
Do nabycia wszędzie. 
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JOZEF PRUSZYCKI, Warszawa, Złota 37. Tel. 97-69. 


TARNOWSKI i TOMASZEWSKI т< w 


Dr. Jan AŁAPIN гаанс; HH Wydawnictwo Gier i Zabaw JULIAN MILLER SE ZONA 
Star. Ordyn. K]. Un. szp.ów. Łazarza. Жж Q——— SENATORSKA N 24, wprost kościoła, ——— D-ra med. Zygmunta Messing 


Chor. wener., płciowe, skórne. Prom 
Röntgena Elektroliza, Leczenie bro- © GRY: „EGZAMIN“, CH „CZARNY PIOTRUŚ“, „DWÓR POLSKI" i inne. Ordynatora kliniki dyagnostyczno-te- 


b 


dawek i plam met. Zeisslera atalog wysyłamy bezplatnie. rapeutycznej Uniwersytetu Warszaws. 

Przyjmuje 9—12 r., 4—7'/,. Panie 1—2 Choroby wewnętrzne, specyalnle 

| nerwowe. (Elektryzacya, kąpiele ele 

- - ° ktryczne, massaż wibracyjny i ręczny). 

Dr. I. Wapiński Hurtowy Skład W In Marszalkowska No 146 m 2 Tel. 64-29. 

Ordyn. Kliniki Szpitala św. Łazarza. 2 š ina A түтүн ыч 
NOWO-SENATORSKA X 10. DOMU HANDLOWEGO S. HISZPANSKI 


РИ zr oBY R A AE SZEWC MĘSKI i DAMSKI 
š FON rano: AO ` Warszawa, Krak.-Przedm. М 7. 
Istnieje od 1838 roku. 
- —  ... 
t 


3% serki ` он, został przeniesiony Kupuję Brylanty xwity lombard 


тар С) А х na ш. Zielną № 24, telefon 13-89 w Warszawie. HENRYA JUWILER 
cyl dN Nowy-*wtat 58. |-eze piętro front 
sze Sprzedaję Biżuterje | srebra okazyjnie 
Pod Genuą. Riwiera włoska Willa Магс̧апо, Capolungo 47 Kontentuję się małym zyskiem bo 
p żądać wszędzie Pensyonat polski STANISŁAWY CZAJKOWSKIEJ NTN — — 
Wystrzegać sie podrabiań. z ogrodem nad samem morzem. Pokoje słoneczne, duże, I 33 CHMIELNA 33. 
Główny skład na Król. A. SZMOLKE ogrzewane, z całkowitem utrzymaniem. POŃCZOCHY WŁASNEGO WYROBU. 
Warszawa, Marszałk. 149. Tel. 42-71. ©66600060000000000000000000000000000006%0 © |. MATUSZEWSKI. -> 


LUDWIK ORTHWEJN = 


В Wielki wybór gotowych 
Warszawa, Mazowiecka Xe 2. @ Tel. 34-59. mebli na składzie. — 


BIELIZNY — i DAMSKIEJ. 


‘Dr. Feliks Malinowski 


Mazowiecka 4. 


Leczenie światłom Roentgena- 
Pinsen-Kromoyera, radjum. Ter- 
moterapja. Blektroliza. Endosko- 
| pja i t. d. Choroby skóry, włosów, 
weneryczne | kosmetyka lekarska. 


MAGAZYN BŁAWATNY, SKŁAD PŁÓCIEN, 


у 


przewodnik Jnformacyjny 


99 biuro dekora- Artystyczne | 


„AD ASTRA 


cyi okien wy- Plakaty 

stawowych „en relief” 
Boduena 3 tel. 173-68. 

productia protektorów skó- 


rzanych i gumowych — re- 


Amerykańska 
peracya automob. opon, ki- 


szek i wszelkich gumow. wyrobów, domowego i lekarskie- 
go użytku. Chmielna 32. 


Antracyt, węgiel 


Miedziana 1 tel. 77-02. 
139-00. 


i koks hurtowo i de- 
dalicznie od 10 korcy 
hydzewski Freì-| 


der i S-ka, F. Strzegowski | 
| 


Zielna 12 tel. 
Lecznica Homeopatyczna. Nowy- 
Świat 16 tel. 23-44 przyjęcia 3 razy dziennie 


Apteka za opłatą 30 kop. 
Befsztyki i Rumsztyki -= 


jedyne w Warszawie. Poleca ley Bar Amerykański 
Senatorska 27 tel. 21-48. Kuchnia wyborna. 


Jan Latosiński Św. Krzyska Ne 9, 
tel. 96-02 Fabryka bilardów, Bil. z ko- 
ści słoniowej i wszelkie artykuły bi- 
lardowe na składzie. 


Ą. Oraczewski, jubiler, N.-Świat 29, 
e tel. 186-11. Magazyn i fabryka wyrobów 


°. 
Bizuterya 
złotych, srebrn. i brylantowych Pier- 


ścionki zaręczynowe, obrączki 56 i 94 próby. 
wych Artykułów po- 


Burki Sławuckie 
dróżnych i sportowych 


F. Wierzbicki i S-ka Trębacka 10. 


Gracyan Brzeziński 


5-10 Krzyska 15 wprost Włodzimierskiej tel. 34-62. 
Kufry, Walizy, Nessesery, Galanterya 
skórzana, Kalosze. Wyroby własne. 


Kołdry 


tel. 178-82. 


Skład Wyrebów gumo- 


watowe, puchowe i bajowe, poduszki i matera- 
ce poleca egzystujący od lat 40 Magazyn po- 
ścieli R. Szwemberger Nowy -Świat 49, 
Czyszczenie pierzy. przeróbki materaców. 


Kroju СЭ 
szkoła G 


Zapis uczennic na kursy krawieczyzny i bielizny pensyonat 
dla przyjezdnych. 


M-me Mercćre 
Nowy- Świat № 42. 
Tel. 87-48. 


uchenki ala 


gazowe © EJ O acz | 


A gotowania na kuchniach gazowych 
otwarta dla Sz. Publicznoś.i codziennie od | 
| 10 r. do 4-ej p. р. w Gmachu Zakła- 
"Mm dów Garowych Erywańska 3. 
Lampy we, gazolinowe szkła, koszulki. 
Duży wybór, ceny niskie. 


„„Promień” Trębacka 2 (róg Krak.-Przedm.). 
Tel. 13-65. Firma istnieje od 1898 1. 


naftowo-żarowe, gazowe, spirytuso- | 


Spirutusowe, naftowo-żarowe ,y!deal” gazo- 
linowe, palniki gaz. szkła, koszulki, kuchenki | 


py i żelazka spirytus.. Na gwiazdkę ceny niższe | 


Wł. Reichel, Warecka 14 tel. 43-14. 


29 


NICI 


Pasy brzuszne 


Kraków 


p welocypedy B. Aro- 
nowicz Smocza 37 d. wła- 


Meble żelazne 
sny tel. 47-49. Składy: Bo- 


nifraterska 31 tel. 14-13 Królewska 16 tel. 78-23. 


Meble 


Adam Jaszczołt Kaliksta 10, Fabryka mebli 
stylowych. Całkowite urządzenia lokali lub poje- 
dyńcze sztuki. ceny ściśle fabryczne tel. 9-85. 


towary Norymbergskie, Galanteryjne i t. p. Al. Je- 
rozolimskie 19 róg Brackiej w Warszawie poleca 
Atbert Sperlich długoletni współpracownik fir- 
my A. Ludwiga. 


Opakowanie 


mebli przechowywanie prze- 
prowadzki Rudnicki i To- 
polski. Złota 16 tel. 140-88. 


„Dubee extra“ № 10—10 kop., № 12— 
Papierosy i 12 k, № 15—15 k, „Fru-Fru* „Astra“, 

„Lux“, 10 szt. 6 k., oraz in. fabr. T-wa La- 
ferme poleca M. Muśnicki i S-ka, Czysta 8, Marszał- 
kowska 80, Senatorska 22. 


dziane niciane Julja Szo- 
ber Michalina Szym- 
czyk Marszałkowska Ne 72. 
Wejście od Sadowej. Telef. 123-60. 


Pathćfony bez tub 
są najlepsze Główny skład Wierzbowa8. 


Adam Klimkiewicz 
pompy, sikawki, aparaty assenizacyjne 
poleca najpierwsza krajowa fabryka (zał. 1842 r.). 


JÓZEF TROETZER i S-ka 


Biuro w Warszawie, ul. Hr. Berga 2. 


Portrety 


kredkowe, olejne, 
akwarelowe od 5 rb. w ramach Mar- 
szałkowska 97 m. 5. Zawadzki. 


FIS H. Lachs i 8“ 


w Warszawie 
Homogenizowana Szpitalna Ne 6, 


š tel. 30-68 
ŻYCKIEGO  spedaż det 


puder 
 perfumeryi 


Śmietanka 


w handlach kolonjalnych. 


Mokotowska 
39 m. 15. 


Profesor śpiewu 
rya Szymańska 


konstrukcyi, wiertrarnie i inne 


pe 
SPIEW ma 
do metalu i drzewa najtaniej 


° wszelkiej 
Tokarnie bars 

poleca jedynie fabryka W. Matyszkie- 
wicza Zgoda 7, tel. 30-34. 


p p p д д у А w д A w v w д w y 


Kraków Grand Hotel wielki 


komfort. 


Kantor wymiany Merkury” Braci Eibensziitz, Rynek gł. 5 
najkorzystniejsza wymiana pieniędzy, losy na spłaty miesięczne. 


pierwszorzędny, 


Hotel Krakowski oświetlenie elektry- 
czne, kąpiele, od l-go Listopada do 1 Maja 
ceny zniżone. 


ogłoszenia do niniejszej rubryki przyjmuje wyłączaie 
Biuro ogłoszeń J. ZAREMBA, i WOYCZYŃSKI 


tel. 88-28. 


Szpitalna 12 


=Z „ENDERS” с> 


żę 

xæ Е Najlepsze obecnie w sprz a "ара 

o .£ raty do golenia są bezwarunkowo 
„BNDERS* 


chłopczyków, Paltka Sac 


Suknie, Kostyumy, Spódniczki 


Zakładów Simmons Harware Com- 
pany w New-Jorku. Noże ręcznie 
kute z najlepszej brzytewnej stali. 
WIELE MILJONÓW W UŻYCIU 
Cena aparatu z 7 nożami rb. 3 k. 80, 
za porto dolicza się 50 kop. 
Wyłączne przedstawicielstwo na Ce- 
sarstwo i Królestwo: 


ów 


, halki, Sukienki dla dziewczynek, Garnitur 


od 1876 ro 
yi uskuteczniają się w ciągu 24 god 


a Б Biuro Techniczno-Handlowe 

> 5 А 

NB Henryk Franxenstein 

о 2 Warszawa, Królewska 51. Tel. 47-72 
N 

ЕР 

на Z LABORATORYUM L. LALEUF 
$ w ORLEANIE (FRANCYA) 
2 Jodyrina Dr. Deschamp 
Š (Jodyrine du Dr. Deschamp). 

Ogólnie uznany środek przeciw 


С 
x 
N 
a 
> 
a 
© 
O 


Otyłości 


przez lekarzy z dosko- 
nałym skutkiem. 


Jodyrina Dr. Deschamp 


usuwa otyłość stopniow o w bar- 
dzo krótkim czasie. Niema ubocz- 
nego szkodliwego działania 
Cena pudełka (60 pastyl.) rb.4.25 k. 
Sprzedaż w aptekach i składach 
aptecznych. 


zalecany 


Poleca wykwintnie wykonane i z nailepszrch materyal 


a 
> 
= 
° 
£ 
= 
c 
o 
N 
a 
k 
° 
ч 
= 
° 
Е 
s 
э 
a 
e 
a 


ч 
> 
= 
о 
о 
= 
Фо 


4-40. 


Niezbędny dla wszyskich — 


Klej nie podleg 


„Glaol = 


SKLEJAJĄCY WSZYSTKO: 
podarte obuwie, 


lektoralna № 43, tel.111-07. 


Chmielna № 37, tel. 1 


ający iałaniu wody 


Senatorska № 6, tel. 1! 


E 


kalosze, obręcze 
gumowe, stłuczone naczynia, trans- 
misye; zalewa szpary w kopytach, 
opiera się działaniu gorącej wody. 
Odznaczony został wyższą nagrodą | 
na Wystawie Paryskiej. 
Skład Główny 


Odpowiedzialnych Pracowników, 
MOSKWA, 
Miasnickaja № 27. Telefon 94-95. 
Adres dla depesz 
Moskwa- Trudogarantja. 
Cena: flak. 40 k., tubka 30 k., funt 3.50 


Ajenci poszukiwani są wszędzie. 


Bronisławy PRA 


były ordynator kliniki uniwersyteckiej 


= o Choroby nerwowe wewnętrzne, 
>x z 1 elektroterapia. 

S = Zielna 26. Do to r. 15—7 P. P. 
wo Telefon № 178-24. 

(= O 

= = 

SA 

= _ 

== 

>= 

N -x 

= £ z go 

U с Plac 55° А 

EO 


u Moskiewskiej Giełdowej Arteli | 
D'JAKUBOWICZ 


Władysława Kwiatkowska 


leksandra 14. Tel. 73-83. c 


99 Warszawa, Marszałk 


Elektryczność. Wanny. Restauracya. 


= Жое! „Jmperia 


Czystość. Usługa wzorowa. Ceny иі Кіе. 
WODA KOLOŃSKA — podwójna |Ë 
WODA KOLOŃSKA - potrójna Ë 


ПЕТЕРБУР 


8 


WODA KOLOŃSKA Mo 4 (Ekstrakt) 


Towarzystwa Akcyjnego 


A Pd (шї. Llumi ШШ 


uznane za п ajlepsze stnie wyróżniają się cudownym, dc- 
likatnym aromatem, dodają skórze likatność i młodzieńczą świeżość. 
Wystrzegajcie się nieudolnych downictw i żądajcie na każdej 
butelce fabryczną markę, adającą się z trzech tylko słów: 


„ST.-PETERSBURSKIE CHEMICZNE 


= Do nabycia wszędzie. = 
Oddział Warszawski: Leszno № 8. Telefon 55-40. 


КОЛУ Ж УТЕ WMA RODNE иг. ЛОТ] 


LABORATORYUM*. 


Resłauracya Mazowiecka № 3. Tel. 36-32, 


dawniej MIODOSYTNIA WYSOCKIEGO 
Wyborowe Obiady i Kolacye. Ceny b. przystępne. 


Koniec Kradzieżom. 


| Epokowy wynalazek Tytusa Pawilczusa. Patent 41185 
Zamek bez klucza do każdych drzwi, absolutnie za- 


 bezpiecza od kradzieży. Sprzedaż w większych składach і и wy- 


| nalazcy. Nowogrodzka No 15 m. 1, telefon 62-86. 
Automatyczny 


«m Aparat ae „BŁYS KAWI CA 


zabezpieczający bydło i konie od spalenia się w razie pożaru 
poleca DOM HANDLOWY 


Т, Mikiewicz, J, Szajdakowski i L, Sawicki 


Warszawa, WidokjN: 18. Tel. 118-41. 


jnstytut Wód Mineralnych 


W OGRODZIE SASKIM 
otwarty оа 10-до maja. 
wejście przez Ogród Saski lub przez kantor, Graniczna № 14. 


Od godziny 6-ej do 10-еј zrana wydawane są: 


Teleton 442. 


Wody mineralne sztuczne w źródłowych temperaturach. 
Wody naturalne świeżego czerpania, doprowadzone do odpowiedniej temper. 
| Serwatka lecznicza na sposób tyrolski przygotowana. 


Kąpiele mineralne wydaje się w Zakł. kąpielowym przy Instyt. i do domów. 


Zamówienia z prowincyi załatwia się szybko i akuratnie. 
| MAGAZYN FRANCUSKI 


MAGAZYN FRANCUSKI PARYSKIE NOWOŚCI 


Kapelusze Chantecler. Samolatające Aeroplany i Akcesorya do budowy 
|takowych. Pastime Puzzle. Wszelkie Gry sportowe. Fajerwerki. Ko- 
tyljionowe przybory, oraz Witraże do okien.Filtry do wody it. p. 


Stanisław 


121 róg Siennej. | 


Warszawa, Chmielna 40, jfarszałkowska 110. 


DUŻY WYBÓR 


е. тарь towych 


say: ty 
a {1 MECH. RDÓ r t Ш 
3 BILARDÓW К 


M.Z.PIOTROWSKI 


WARSZAWA Jerozolimska 115. TELEFON 141-30. 


Dr. T. Kolisko, 


| Asyst. oddz. urologicznego szpitalaśw. 

Ducha. Choroby dróg moczowych. 

| Przeprowadził się: Aleja Jerozolim- 
ska № 55, telefon 68-10. 


2 KOSTYUMY 


za 5 rb. 25 kop. 


2 odcinki kostyumowe zimowe lub 


wiosenne męzki i damski wysyłamy 
za 5 rb. 25 kop. z gwarancyą, jeśli 
się towar nie będzie podobał przyj- 
mujemy napowróti pieniądze zwra- 
eamy w całości: 1) 47, arsz. „An- 
gielskiego kortu* na elegancki mę- 
ski kostyum, modnego wełnianego 
wyrobu najnowsz. deseniu, szerok. 
2 arsz. i 2) 8 arsz. kortu „Flora“ 
modnego deseniu na całą damską 
suknię. Obydwa odcinki w ciem- 
nych kolorach. Na żądanie wysy- 
ła się ро tej samej cenie 2 męskie 
lub 2 damskie kostyumy. Takie 
same 2 odcinki, lecz lepszego ga- 
tunku 6 rb. 50 k. Wysyła się za 
zalicz. poczt. bez zadat. Przesył- 
ka 55 k. па Syberyę 90 kop. Przy 
zamówieniu 4-ch odcinków prze- 
syłka na rachunek fabryki. Zapo- 


trzebow. adr: 


Skład Ekspedycyjny 


Bernsteina i $*, Białystok-P-22. 


LA LA 
Nowość! 
„Syfilis” gy д0: 


czalność syfiłisu, rozpoznawanie, spo- 
sób zapobieg rania, leczenie, zawiera- 
nie związków małżeńskich, dzie- 
dziczenie. 
zuwzględnieniem najnowszej me- 
tody prof. EHARLICHA: 


„Mata 606” 


Według prof. Neissera i 
Sieberta zebrał i spolszczył 
A. PRUCHTMAN. 

Cena kop. 50, z przesyłką 60 kop., 
za zaliczeniem 70 kop. 

Do nabycia w Adm. 
„MEDYCYNY WSPÓŁCZESNEJ* 
Wspólna № 61, telef. 46-26, 
oraz we wszystkich księgarniach w 
Warszawie i na prowincyi. 


D-ra 
Dr. 


Pierwszorzędne Biuro Nauczycielskie 


Maryi Noworyło 
— NOWOGRODZKA N 36—14. = 


Poleca nauczycielki, bony polki, fran- 
cuzki, angielki, niemki. 


ECZNICA 


dla kobiet rodzących przyj- 
muje panie na czas słabo- 
ści, czekające kuracyi, w razie po- 
trzeby sekret zachowany. Ceny naj- 
niższe. Tuż za rogatką Mokotowską, 
Nowo-Aleksandryjska 23. 

| Telefonu M 10-57 


Szalay 


Tel. 20-28, 


Aparaty i przybory fotograficzne. Latarnie 
czarnoksięskie. Przezrocza (wyrób własny). 


| Wszelkie wskazówki i 


Suknie 


DAWNIEJ 
hmieina 9, 


POLECA 


Wywoływanie i kopjówanie zdjęć amatorskich 


Kostyumy angielskie 


podług najnowszych modeli paryskich. 


nia przyjmują się z własnych 
>wierzonych 


nauka bezpłatnie. 


wizytowe == 


materyałów. 


